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Wyłączne zastępstwo 
na zachodnią Europę: 


M. DUKES, Następcy 


WIEDEN I. — Wolłzeile 16 j 


zamordowanie Obregona. 


Kraków, 19 lipca. 


W Meksyku znów połała się krew. 
Nie pierwszy i nie ostatmi raz. Świeżo 
wybramy prezydentem republiki gene- 
ra] Obregom został zamordowany przez 
młodego Meksykańczyka na bankiecie. 
Karjera Obregoma jest typowo meksy- 
kańska. Będąc najbliższym współpraco- 
mmiikiem prezydenta generała Carran- 
zy, Obregom stłumił szybko i skutecz- 
nie powstamie antagomisty jego gemera- 
ła Villi. Obregom spodziewał się, że 
Carramza będzie się znał na nzeczy i po 
upływie swych pełnomocnictw prezy- 
„denekich jemu ustąpi miejsca. Ale Car- 
ranza nie znał się na rzeczy. Kiedy wy- 
gasł jego mandat prezydenta, kazał się 
wybrać na nowo, nie zważając na za- 
sługi i niecierpliwość Obregona. Za tę 
niedelikatność Obregon zamordował 
Carranzę, poczem nie mając przeciwni- 
ków, sam został prezydentem republik 
w r. 1920. Pomoemikami jego najbliższy- 
mr byli generałowie Calles i Huerta. 

Pod względem polityeznym Obregom 
okazał się skrajnym nadykałem i zdecy- 
dowanym przeciwnikiem kościoła. Wy- 
powiedział on wojnę kościołowi katolic: 
kimu. Słvnne jest jego powiedzenie 
publiczne, że „gra w karty, pijaństwo i 
religia niczem się od siebie nie różnią”. 
Równocześnie z rozpoczętą wojną rel- 
gijną Obregon zaczął przeprowadzać 
reformę agrarną, rozdając ziemię je- 
dmak nie bezrolnym chłopom ale boga- 
tym przemysłowcom i dzierżawcom ka- 
pitalistycznym. Nie też dziwnego, że 
wykonaniu takiejreformy towarzyszyły 
ciągłe i krwawe bunty Indjosów. Pod- 
czas wykonywania tej reformy nie za- 
pomniał Obregon także i o sobie, zosta- 
jace w ciągu trzech lat największym 
właścicielem ziemskim w Meksyku... 


Krwestja następstwa po Obregonie 
stała się powodem nowej wojny domo- 
wiej. Konstytucja bowiem maksykańska 
zabrania jednemu i temu samemu pre- 
zydentowi piastować tem urząd przez 
dwie kadencje bezpośrednio po sobie 
następujące. Obregon zalecił jako swe- 


MICHAŁ RUSINEK. 


Okno „Egipskiej Willi” 


(Ciąg dalszy). 


— Tak, od owego czasu ona tam przeby- 
wa, a Sawa tu warjuje z tęsknoty. 

— Kolego, może się nieco za ostro wyraża- 
cie? Warjuje? 

— Tak, panowie. Bierzcie te wyrazy zupelnie 
dosłownie. Dziesiątki razy obserwowałem za- 
chowanie się naszego przyjaciela i przychodzę 
do przekonania, że ten człowiek traci zmy- 
sly. W ciągu dnia jost jeszcze jako tako nor- 
malny, ale wieczorem zupełny neuropata, — 
Tylokrotnie przecież mieliśmy sposobność 
zauważyć u niego zupełnie nieuzasadnione 
zdenerwowanie i ten rozstrój psychiczny, 
objawiający się co dzień przed godziną ósmą 

— Ale o to chodzi, dlaczego właśnie przed 
godziną ósma? 

— Widocznie ta godzina jest dlań punktem 
granicznym, między stanem przytomności a 
pomieszania. Miałem w swojej praktyce kilka 
podobnych wypadków. 

— Dlaczegoż jednak Sawa ucieka o tej po- 
rze z towarzystwa? 

— Można przypuszczać, że organizm jego 
wyczuwa nadchodzący szał i biedak ze wsty- 
du ucieka do swojego domu. 

— Zgoda, kolego, ki djabeł jednak każe mu 
„się zamykać w tym dziwacznym gabinecie I 
to w takem miesamowitem oświetlenm? 

— Tego wyjaśnić nie mogę, ale ów co- 
wieczorny pobyt Sawy w gabinecie o niebie- 


go następcę gemerała Callesa. Oburzony 
taką  niewdzięcznością Huerta rozpo- 
czął powstanie. Huertę jednak rozbił 
general Callos głównie dzięki temu, że 
Stany Zjedmoczone zmieniły pogląd i 
zostawiły Iuertę bez bromi. 


Teraz po upywie kadencji Callesa 
Obregon znowm został wybrany prezy- 
dentem i dnia I grudnia b. r. miał objąć 
wladzę. Konkurentów znowu nie miał 
z tego prostego powodu, że dwaj najsil- 
niejsi jego współzawodnicy, generało- 
wie Gomez i Serrano zostali właśnie 
niedawmo „praenumerando* rozstrzeła- 
ni. Zdawało się, ze tym razem Obregon 
będzie mógł spokojnie wrócić do władzy 
i kontynuować dzieło rozpoczętych tak 
obiecująco reform, szezegómiej agrar- 
nej. Tymezasem stało się inaczej. Zna- 
lazł się nie generał wprawdzie ałe tyl- 
ko dwudziestopiecioletni rzeźbiarz Juan 
Kscamularia „który wpakował pięć kul 
rewolwerowych w piersi Obregona. 


Idylla meksykańska wzięła calkiem 
nieoczekiwany obrót. Generałowie 
wprawdzie już się prawie całkiem 
wzajemnie wystrzelali. ale teraz do'a- 
plu zgłosili się młodzi rzeźbiarze. Nie 
jest to już walka bezpośrednia o władzę 
ale sztuka dla sztuki. Być może co naj- 
wyżej departament stanu w Waszyng: 
tonie potrafi z tej sztuki wyciągnąć 
pewne korzyści... 

Kraj o przeszło miljanie kilometrów 
kwadratowych, z natury nieprzebranie 
bogaty, który mógłby stać się rajem 
na ziemi, jest w rzeczywistości piekłem. 
Tak trudną a nieraz niemożliwą do zdo- 
bycia jest ta odrobina zdrowego rozsąd- 
ku, której udzie potrzebują da spokoj- 
nego i szezęśliwego życia. Teraz za- 
pewne zmienią znowu konstytucje me- 
ksykańską, aby umożliwić Callesowi 
ponowny wybór i pozostanie na urzę- 
dzie prezydenekim. Ten bowiem nie zo- 
stał przynajmniej największym właści- 
cielem ziemskim w czasie czteroletnich 
rządów. Ale któż może wiedzieć, skąd, 
kiedv i z czyjej reki padnie w jego stro- 
nę śmiertelna kula! 


skiem oknie bynajmniej przecież nie zbija 
moich przypuszczeń. Owszem on popiera mój 
sąd o anormalności zmysłów Sawy. 

Tu skierował rozmowe w innym nieco kie- 
ruuku tubalny głos adwokata Kruka. 

— Koledzy, prowadźmy systematycznie 
dyskusję. Niebieskie światło wili odłóżmy 
nieco na potem, a teraz wróćmy do żony Sa- 
wy. Ghciałem jeszcze trochę tę kwesiję poru- 
szyć. 

— SłuchamY... 

— I ja zastanawiałem się już kilkakrotnie 
nad tym dziwnym, bądź co bądź stosunkiem, 
łączącym czy dzielącvm Sawę ze żoną i po- 
awolę sobie na związek tom rzucić inne świa- 
tło. Panowie, jeśli dwoje podobno kochają- 
cych się ludzi godzi się na to, aby przez prze- 
ciąg kilkunastu miesięcy nie widzieć się ze 
sobą, to niestety należy wątpić, czy ci ludzie 
się wogóle kochają- 

— Ależ Edwardzie, ly nie bywałeś dawniej 
u nich, to mie wićsz, Gzy się kochają? Ha, ha! 
om! szaleją za sobą. czyż nie tak, koledzy? 

Przytakmięto głowami. 

— Tak, tak — wtrącił ktoś z końca słołu. — 
Ja sio nawet z tego powodu wyśmiewałem ze 
Sawy, bo fo aż śmieszne było. Świada za sobą 
nie widzieli! 

Prawnik jednak nie dawał się przekonać. 

— Że się Sawa w żonie swojej i dziś Jesz- 
cze do szaleństwa kocha. tego nie polrzebu- 
jecie mi mówić, ale, jeśli chodzi o nią, to 
nie uwierzę. Wybaczcie, ale jesteście zasuge- 
stjonowani poprzednim stosunkiem tych ludzi, 
który jednak musiał ulec zmianie. Nie Je- 


dnak twierdzić, że jest jedyne tylko przemoż- 


Tdylla meksykańska będzie z pewno- |powodując swojemi wpływami wciele- 


ścią trwała dalej, 


aż pewnego razu lnie ogromnego kraju do Unji północno- 


Standard Oi Company położy jej kres, amerykańskiej. 


Meksyk, 19 lipca. W związku z niepoko- 
jami, Jakie wybuchły po zamordowaniu Ob- 
regona rząd meksykański zarządził moblizację 
armji. Zwloki Obregona przewieziono we śro- 
de wieczorem specjalnym pociągiem do jego 
miejsca rodzinnego Sonora. 

W ciągu śledztwa w sprawie zamordowa- 
nia Obregona aresztowano pięć osób. W łlaści- 
we nazwisko mordercy jest Joe de Leon Toral. 


Ruchy powstańcze w Meksyku. 


(Telegram wlasny „N. Relormy"). 

Londyn, 19 lipca Pisma donoszą z Meksy- 
ku, że w związku z zamachem zauważono 
tam wzmożoną działalność powstańców. 

W stanie Guanajuanto powstańcy próbowali 
opanować kilka miejscowości, jednak ponie- 
śli klęskę. W czasie walk zginęło 54 powstań- 
ców, kilkunastu zaś wziętych do niewoli woj- 
ska rządowe rozstrzelały. 

W San Louis Patosi władze wykryły orga- 
nizację, dostarczającą powstańcom broni. 2 o- 
licerów i 2 osoby cywilne stracono, liczni 
czlonkowie organizacji aresztowani. 


(Wlasne.Radjo „Nowej Reformy"). 


LJ 
Już zac 
Kraków, 19 lipca. 


0d pewnego czasu prasa opozycyjna, będą- 
ca nie tyle echem opinii szerszych mas, jak 
raczej tvym masom usiłująca narzucić opinię 
niektórych przywódców partyjnych, coraz czę- 
ściej występuje ze zwalczaniem zamierzonej 
konstytucji, atakując takie lub inne jej rzeko- 
me zasady. Rzekome, powiadamy, bo do tej 
pory nikt absolutnie z pośród odpowiedział- 
nych i aułorytalywnych kierowników polityki 
rządówej ani jednem słowem nie wypowie- 


dział się, jakie planowane są główne zmiany 
konstytucji. 

Nie wypowiedział się w tej sprawie ani Mar- 
szałek Piłsudski, ani premier Bartel, ani żaden 
z ministrów, ani też prezes BBWR. pułk. Sła- 
wek! 

Wszystko ło, co poza tem mówi się lub pi- 


ne uczucie, którehy mogło tak silnego czło- 
wielką, jak Sawa zniszczyć, a jest nim... roz- 
pacz po stracie ukochamej nadewszystko żo- 
NY... 

Ciekawość porysowałaą wszystkie twarze. 

— Jaklo, mecenasie, domyślacie się śmierci 
Sawowej? 

— Ależ, skądżeby znowu! Nie! Tylko przy- 
puszczam, że Sawa Stracił żonę przez... roz- 
stanie się. Tak, panowie, ja odnoszę wraże- 
nie, że ci ludzie się rozstali, Musialo coś zajść 
między nimi po owem wyzdrowieniu Sawo- 
WAL opr 

—. Skądże znowu 
Dawody, dowody! 

— Dowodów mniemam. ło są tylko domy- 
sły, oparte ma pewnych, potwierdzających 
faktach. Naprzyklad. Czy może kto z was 
przysiąc, że małżeństwo to prowadzi ze sobą 
korespondencję ? 

Jakoś nikt nie odpowiadał. 

— No, proszę mówić, czy widział kto przy- 
padkiem jaki list Sawowej do męża, wzglę- 
dnie odwrotną korespondencję? 

] teraz nikt nie przemówił, 

— Nie! A może Sawa zwierzał się kiedy 
komu o żonie, o stanie zdrowia, miejscu po- 
bytu.. 

Zakłopotamie błąkało się dalej po twarzach. 

— No, właściwie — zabrał głos lekarz 
Marcinkowski — to niby wspominał mi daw- 
niej nieco o niej. ale zdaje mi się, że tylko 
na skutek moich zapytywań 

— Jeśli tak ło czynił to pod przymusem, 


takie przypuszczenia ? 


stem psychologiem, nie przeszkadza mi to je- | nieszczerze... 


— Powiekąd racja. Odnosiłem wrażenie, że 


—o ĝo. 


Mobilizacia w Meksyku. 


(Telegram iskrowy „N. Reformy“). 


ta Obregona, przybył przed sześciu miesiącami 
z (iuadalajary do Meksyku miasta, celem szu- 
kania zajęcia, Zabójca, mający 23 lat, ukoń- 
czył szkołę sztuk pięknych. Policja znałazła 
przy nim różaniec i podobiznę Miguela Augu- 
stina. który po zamachu bombowym na gene- 
rala Obregona w hsłopadzie ub. r. został stra- 
eony. 

Policja komunikuje dalej, że zabójca zaprze- 
cza dotąd. jakoby‘ miał wspólników. . Areszto- 
wano również żone i matkę zabójcy. 

Wiedeń, 19 lipca (PAT). Wedle doniesień 
dzienników z Meksyku oświadczył w prezy- 
djum dyrekcji policji morderca generała Obre- 
gona, że nie miał żadnych wspólników i że 
generała zamordował dlatego, ponieważ Chry- 
stus Pan jest królem i mnsi niepodzielnie pa- 
nować, a więc nie może dzielić władzy z nikim 
innym. 


Areszńewaunicu. 
(Telegram iskrowy „N. Rełormy"). 


Nowy Jork, 19 lipca. Z Meksyku donoszą, 
że w związku z zamordowaniem Ubregona. 
aresztowano 18 osób, podejrzanych o udział 


Meksyk, 19 lipca. Policja komunikuje, że/w spisku. Aresztowano również kobietę, któ- 
Jose de Leon-Toral, który Zastrzelił prezyden-|ra zdradziła nazwisko mordercy. 


zynają szantażować... 


sze, są to oczywiście albo opinje działaczy 
i polityków poszczególnych ugrupowań Bloku 
i stojących za nimi pism. albo jest to zwyczaj- 
ne zgadywanie, w czem dowolne [antazowanie 
ponosi aż po sam szczyt — korony królewskiej, 
kolportowane w tej chwili najsilniej przez plot- 
karzy londyńskich. 

Faktem jest jednak, że do te chwiłi niema 
| żadnej a żadnej pewnej i niezawodnej infor- 
macji, jak ma wyglądać zamierzona rewizja 
konstytncji. Wiadomą jest tylko zdecydowana 
tendencja, by wzmocnić władzę w Polsce i na- 
prawić obyczaje sejmowe. Poza tą ogólnikową 
tendencją nie a nic absolutnie niewiadomo. 

A tymczasem pisma opozycyjne, chwytając 
się słów tego lub innego dziennika, czy też 
wogóle dowolnie snutych domysłów, podnoszą 
już wielkie larum, już alarmują i krzyczą w 
niebogłosy, 


hąkał coś, ot, żeby się pozbyć, a właściwie 
starał się zawsze ten temat odwrócić. 

— A więc, mój domysł nabiera coraz wię- 
cej prawdopodobieństwa. Żeby jednak upew- 
nić się w przypuszczeniu spróbujmy wvba- 
dać Sawę na najbliższem piątkowem zebraniu. 
Jeśli rozpacz po straconej żonie jest prawdzi- 
wą przyczyną jego choroby, to zaczniemy go 
leczyć, kochani koledzy. w sposób niezawo- 
dny, ot po kawalersku. Proponuję następwią- 
cą receptę: Bridge, wino. kabarety i he, he, 
nóżki, nóżki... 

— Żart żartem, panowie. Ale mecenas ma 
nieco racji. Spróbujmy tak trochę „puścić“ na- 
szego nieszczęśliwca. Za trzy dni mamy pią- 
tek, wybadajmy tedy Sawę wreszcie raz po- 
rządmie, a potem zatrzymamy go poza ósmą 
godzinę i dalej z nim na jakąś eskapadę. 

— Zatrzymać Sawe? Czyśmy już tego tylo- 
krotnie nie próbowali? 

— Owszem. lecz bez odpowiedniej stanow- 
czości. Zawsze wystarczało nam jego mniej 
czy wiecej grzeczne usprawiedliwienie stę 
komieczmością pracy w domu W ten piątek 
urządzimy podstęp. Na kwadrams przed ósmą 
każemy Alojzemu, aby podczas naszej poga- 
danki zamknął „przez roztargnienie" drzwi 
od korytarza na klucz i cóż na to zrobi Sawa? 
Patem to już zabierzemy go z sobą na hula- 
tykę. 

— Przyznaję. że środek jes tradykalny — 
odezwał się psychjatra — ale zapominasz, że, 
jeśli, jak mówiłem, godzina ósma jest pun- 
ktem granicznym między stanem przytomno” 
ści a obłąkaniem, to się mogą wywiązać nies 
przewidziane nieprzyjemności 

(Ciąg dalszy nastąpi), 


2 NOWA REFORMA : —. 


„Zamach na prawa ludu!“ woła jeden z or- 
fanów socjalistycznej 
maju 1926 roku bynajmniej nie myślała sprze- 
ciwiać się ówczesnemu zamachowi stanu. A 
teraz to w krzyk! Ratujcie demokrację, ratuj- 
cie prawa ludu, ratujcie parlamentaryzm! 

_ Gdzie i w czem ten „zamach na prawa lu- 
du'? Kto i gdzie ustalił już murowane para- 
+ zamierzonej naprawy  Rzeczypospoli- 

Ji? 

Jest to, jak dołąd, zatem walka z wiatraka- 
mi, z rzeczami nieistotnemi, urojonemi w gło- 
wach politycznych histeryków. I gorzej! — 
Jest to pospelite szantażowanie mas ludowych 
przez rzucanie na żer dyskusji i namiętności 
polityczne wymyślonych i nieprawdziwych ar- 
gumenłów, byłe w ten sposób dogodniej roz- 
prawić się z nienawistnym sobie rządem i u- 
niemożliwić jego twórcze i tak pożytoczne dą- 
żenie do trwałego umocnienia podstaw ustrojo- 
wych odrodzonego państwa. 

Jest jednak wszelka nadzieja, że i w tych 
masach, tak długo ogłupianych marną dema- 
gogją i podobnem szantażowaniem opinii, gò- 
rę wezmą światlejsze elementy, które nie da- 
dzą się wyprowadzić przedwcześnie z równo- 
wagi, lecz w spokoju rozpatrzą to, co będzie 
konkretnie realne, a co napewno nie będzie 
zamachem ani na demokrację ani na parla- 
mentaryzm. Idzie o mocarstwową potęgę Pol- 
ski, idzie o siłę jej ustroju, o wyrwanie jej 


| 


demokracji, która w związku z kwestją wileńską. 


bytu z więzi partyjnictwa i szantażującej de- | 


magogji. 


E T a LN 
Z pobytu Prezydenta Rzpitej 


w Poznaniu. 


Poznań, 19 lipca (PAT). W pierwszym dmiu 
_ swego pobytu w Poznaniu Prezydent Rzeczy: 
pospolitej przyjął o godzinie 10 rano na krót- 
kiej audjencji prezydenta miasła Ratajskiego, 
poczem wraz z małżonką i najbliźszem oto- 
czeniem wyjechał na zwiedzenie terenów Po- 
wszechnej Wystawy Krajowej. Wieczorem 
Prezydent spożył obiad w gronie najbliższego 
otoczenia. Zaproszony został jedynie p. woje- 
woda Borkowski i dowódca O. K. VII gen. 
Dzierżanowski. Program pobytu p. Prezydenta 
w Poznaniu nie został dotąd ściśle ustalony. 
Poznań, 19 lipca (PAT). Prezydent Rzplitej 
awiedził przedpołudniem tereny powszechnej 
wystawy krajowej, mającej być otwartą w r. 
przyszłym, której jest protektorem. W świe- 
żo ukończonej hali centralnej imieniem dyrek- 
cji pwszechnej wystawy krajowej powitał p. 
prezydenta dr. Wachowiak, wygłaszając prze- 
mówienie, w którem zobrazował całokształt 
dotychczasowych prac. Po zwiedzeniu tere- 
nów wysiawy odbyło się śniadanie wydane 
przez zarząd polskiej wystawy krajowej. W 
czasie pobytu na terenach i budowlach pol- 
skiej wystawy krajowej p. prezydent dał wy- 
raz szczególnego zainteresowania postępem 
robót około wystawy lądowej. Wysoki pro- 
tektor polskiej wystawy krajowej wyraził ży- 
czenie, aby go szczegółowo informowano 6 
postępie prac. - 
Poznań, 19 lipca (PAT). W związku z przy- 
jazđem p. prezydenta Rzplitej cała prasa po- 
znańska zamieszcza oprócz wyczerpujących 
sprawozdań z wczorajszych uroczystości ob- 
szerne artykuly, w których omawia znaczenie 
tego doniosłego dla Wielkopolski i całego pań- 
stwa faktu oraz zgodnie podkreśla entuzja- 
styczne przyjęcie zgotowane najwyższemu do- 
stojnikowi Polski pnzez miejscową ludność. 


Depesze hołdownicze 
dla Prezydenta Rzpltej I Marsz. Piłsudskiego 


Paryż, 19 lipca (PAT). Odbyło się tutaj wal- 
me zgromadzenie byłych żołnierzy armji pol- 
skiej we Francji, biorących udział w wyciecz- 
ce pod wodzą gen. Hallera. Przewodniczył 
pułk. Garncarski. Odczytano następnie depe- 
szę Prezydenta Rzpliłej i Marszałak Piłsnd- 
skiego, ministra Składkowskiego i szeregu in- 
nych. Uchwalono wysłać depeszę dziękczyn- 
mą do rządu polskiego w związku z pomocą 
udzieloną przy zorganizowaniu wycieczki o- 
raz do rządu francuskiego, wobec gościnnego 
przyjęcia, jakiego doznała wycieczka, do p. 
Paderewskiego, który zorganizował w Amery- 
ce rekrutację. Rząd francuski reprezentowany 
był przez ministra Louis Marina, który odda- 
jąc hołd żołnierzom polskim, oświadczył, że 
armja polska i francuska zasłużyła na miano 
prawdziwych budowniczych pokoju, 


Decyzja rządu polskiego 


w sprawie dalszych rokowań z Litwą 


Warszawa, 19 lipca (1W). Decyzja w spra- 
wie dalszego prowadzenia rokowań polsko- 
litewskich ze strony rządu polskiego nastąpi 
około połowy sierpnia, gdy powróci z urlopu 
minister spraw zagranicznych p. Zaleski, 


Zaprzeczenie w sprawie demarche 
w Kownie. 


Berlin, 19 lipca (PAT). W związku z donie- 
sieniem „Daily Heralda', że rząd Rzeszy i 
rząd sowiecki zamierzają urządzić wspólne 
demarche w Kownie dzisiejsza prasa popo- 
łudniowa ogłasza komunikat półurzędowy, 
zaprzeczający wiadomości dziennika angiel- 
skiego. Komunikat ten oświadcza, że wspól- 
ne wystąpienie rządów niemieckiego i sowiec- 
kiego nie było nigdy planowane, że natomiast 
rzady te podobnie, jak rządy francuski i an- 
gielski, w drodze dyplomatycznej czynią Wy- 


strzenia się konfliktu 


Zmiana na stanowisku posła polskiego 
w Bukareszcie. 


(Telefonem ud naszego korespondenta). 


Warszawa, 19 lipca. Poseł polski w Buka- 
reszcie, hr. Szembak, został odwołany ze swe- 
go stanowiska, miejsce jego zajmie pułk. sata- 
bu generalnego Matuszewski, dyrektor depar- 
tamemtu M. S. Z. 


Spadochrony amerykańskie 
dla Polski. 


(Telefonem od naszego korespondenta). 


Warszawa, 19 lipca. Ministerstwo spraw | 
wojskowych poczyniło w Ameryce zakup tzw. 
spadochronów amerykańskich, celem zadpa- | 
trzema w nie samolotów wojskowych i umożli- | 
wiemia w razie katastrofy pilotom ratunku. — 
Koszt spadochronu wynosi 360 dolarów. 


Zmniejszenie kary dla Kowerdy. 


(Telefonem od naszego korespondenta). 


Warszawa, 19 lipca. Na podstawie ustawy 
o amnestji kara dożywotniego więzienia zabój- 
cy Wojkowa, Kowerdy, została zmniejszona 
do lat 10. Natomiast do sprawcy napadu na | 
Lizarewa, Wojciechowskiego amnestja nie 


może być zasłosowana, gdyż nie jest on oby- 
watelem polskim. : 


RE. lager za raj 
Z Jugosławii. 


(Czyn szalony Raczića. — Jego motywy. — 
Etyka ardykałów, — Znaczenie Radića. — 
Warunki współpracy. — Jaki będzie rząd 
nowy. — Trudności wewnętrzne i zewnętrzne). 

Kto z daleka patrzy na stosunki wewnętrz- 
ne królestwa SHS, temu wiele rzeczy będzie 
niezrozumiałych, a poryw Raczića przed mie- 
siącem w skupsztynie dokonany zwykłą się 
wyda zbrodnią człowieka  niepoczytalnego. 
Tymczasem o ile bieg wypadków nie zaw- 
sze się toczy naturalną koleją, o tyle zbro- 
dnie w rodzaju strzałów Raczića są owocem 
wieloletniej polityki a może i wypadkową 
słuleci. 

Raczić jest Czarnogórcem, a więc Serbem 
prawosławnym i stronnikiem parki radykal- 
nej. Horyzomt jego polityczny jest tak samo 
ograniczony, jak wszystkich Serbów, a etyka 
minimalna i przygłuszona osobistemi celami. 

Raczić nie dlatego nienawidził opozycji 
chorwackiej z Radićem na czele, że utrudnia- 
ła rządowi wykonania programu, ale dlatego, 
że uniemożliwiała podjęcie już umówionej po- 
życzki w Angly, któraby była wpłynęła na 
przyspieszenie budowy kolei adrjatyckiej, a 
tym sposobem dała możność dobrego i rych- 
łego siinansowania lasów Raczića, leżacych 
tuż przy torze nowym. A jaką jest etyka ra- 
dykałów świadczy najlepiej zachowanie się 
przewodniczącego skupsztyny i członków rzą- 
du, którzy nie tylko nie mieli współczucia dla 
zabitych i poranionych, ale nawet jednem 
słowem nie potępili czynu Raczića ani go uwię 
zić nie kazali. 

Jeżeli dotąd było wiele przyczyn, różnią- 
cych wielce Chorwatów od Serbów, i utru- 
dniających zrozumienie stanowiska politycz- 
nego, to obecnie zabójstwo dwu członków 
stronnictwa ludowego chorwackiego i pora- 
nienie czterech, a między nimi samego przy- 
wódcy Radića będzie na długo tą przepaścią, 
przez którą trudno będzie zbudować most po- 
rozumienia. 

Skutki tego faktu są jasne I znane. Naj- 
pierw sam Radić posunął się w opinii i swe- 
go stronnictwa i Chorwatów wogóle tak wy- 
soko, jak jeszcze nigdy przedtem, a siła jego 
polityczna wzrosła niepomiernie. Popularność 
zaś jego nie była nigdy większa, a hołd jaki 
mu składano przy powrocie do Zagrzebia 
przewyższał hołdy monarsze. To też nic dziw- 


polsko-litewskiego w |lup Włochom. O ile ta konwencja nie będzie 
ratyfikowaną, wątpliwa jest wielka pożycz- 


(olbrzymie wrażenie w całym krajn. 


ka zagraniczna, której się i z tego względu 
sprzeciwia Radić, żeby ona nałożyła nowe na 
ludność ciężary, a nie wiadomo, jakby była 
użyta. 


Trudności pięlrzą się ze wszystkich strom, Ji 


a ich usunięcie nie nastąpi rychło, zwłaszcza 
obecnie w Sezonie ogónkowym. 
(Prz.). 


Smith za zmianą ustawy 

prohibicyjnej. 

Nowy Jork, 19 lipca (PAT). Enuncjacja gu- 
bernatora Smitha, demokratycznego kandyda- 
ta do prezydentury, że nie zmieni: swego za- 
patrywania na prohibicję i że pozosłaje nadal 
zwolennikiem modyfikacji tej ustawy, zrobiła 
Smith 
zgodził się wprawdzie na tekst programu de- 
mokrątycznego, uchwalonego przez konwen- 
cję w Huston, a oświadczającą się za prze- 
strzeganiem ustawy, ale jasnem jest, że prze- 
strzegający wykonywania ustawy starać się 
będą o jej zmianę, W sferach fanatycznych 
protestantów oświadczenie Smitha zrobiło jak 


|w służbie 


Reorganizacja armji 


(Korespondencja „N. Reformy“.) 


Bruksela, w lipcu. 


Armja belgijska liczyła do roku 1914 przed 
wojną niecałe 40.000 ludzi w służbie czynnej. 
Po zawarciu pokoju, ze względu na komiecz- 
ność utrzymywania sił wojskowych w oku- 
powanych obszarach  nadreńskich, oraz 
wobec istniejącego dalej naprężenia stosun- 
ków, armja belgijska liczyła przeszło 120.000 
ludzi na stopie pokojowej. Dwa lata temu 
zmniejszono ten etat o 60.000, tak, iż obecnie 
czynnej pozostaje jeszcze 80.000 
szeregowców. 

Poza jednak reformą ilościową, narzuciłą 
się po wojnie i Belgji konieczność przeprowa- 
dzenia reform jakościowych w armji. Nieda- 
wno właśnie złożył w parlamencie projekt 
nowej ustawy o służbie wojskowej minister 
obrony krajowej, p. de Brocqueville. 

Projekt ten wypracowała komisja mieszana, 
złożona z parlamentanzystów i wojskowych, 
oraz techników. Prace komisji posuwały się 
bardzo powoli, tnwały one przeszło 6 miesię- 


najgorsze wrażenie, z drugiej strony otwarte 
wystąpienie Smitha zrobiło doskonałe wraże- 
nie wśród miljonerów Amerykan, którzy prze- 
dewszystkiem cenią otwartość i odwagę, a po- 
tępiają hipokryzję i tchórzostwo obu wielkich 
stronichw w stosunku do prohibicn. Zdaje się, 
że w zbliżającej się kampanji Hoover wogóle 
unikać będzie wzmianki o prohibicji, poświę- 
cając całą uwagę kwestjom i argumentom na- 
tury ekonomicznej. Smith, jak się zdaje, ma 
zapewnioną większość we własnym stanie 
i w stanach Nowej Anglji, Nev Jersey i Mary- 
land. Jeśli uda mu się zwyciężyć na północ- 
nym wschodzie, to wybór jego jest zapewnio- 
ny. Co przyniesie lipiec, powiedzieć się nie da 
i najwytnawniejszy znawca polityki amery- 
kańskiej przyzna, że wybory tegoroczne pnzeq 
stawiają się bardziej zagadkowo, niż kiedy- 
kolwiek od dziesiątek lat. Wyniki zależeć będą 
od dwu czynników, po 1) od stopnia reakcji 
przeciwko fanatyzmo-religijnych orgamizacyj 
protestanckich, które dziś rządzą krajem i po 
2) od stopnia ufności, jaką kraj pokłada w rze- 
komej mądrości ekonomicznej stronnictw re- 
publikańskich. 


Kongres indyjskich maharadzów 
w Londynie. 
(Telegram wlasny „N. Reformy"). 

Londyn, 19 lipca. W Londynie odbywa się 
obecnie kongres maharadżów indyjskich, któ- 
ry zmierza do tego, aby obronić prerogatywy 
książąt, zagrożone coraz więcej rozszerzają” 
cym się wpływem demokracji, docierające] 
bardzo intensywnie do Indji. Prym wiedzie 
na kongresie maharadża z Patiali, będący kan- 
clerzem indyjskiej izby książąt, przez którą 
kongres został zorganizowany. 

W zgromadzeniu bierze udział angielska 
„komisja Simona", która zebrała się w tym 
celu, aby maharadżowie indyjscy mogli sta- 
wiać swoje zarzuty. Książęta indyjscy wyra- 
zili obawę, że nowy porządek rzeczy uszczupli 
władzę maharadżów, ponieważ wszystkie pre- 
rogatywy przechodzą w ręce urzędników an- 
gielskich, a taki obrót spraw przyczyniłby 
się do pogorszenia stosunków w Indjach. Po- 
dobnie ma się rzecz z demokratyzacią rządów, 
która zaszkodzi interesom i autorytetowi ma- 
haradżów, a temsamem wpłynie ujemnie na 
porządek społeczny w Indjach. 

Reasumując uchwały kongresu domagają 
się maharadżowie indyjscy stałej reprezentacji 
w rządzie angielskim, któraby broniła praw 
książęcych wobec zakusów demokratyzacji. 


Liczne aresztowania w Hiszpanii. 
(Telegram iskrowy „N. Reformy"). 


Paryż, 19 lipca. „L'Ocuvre" ogłasza telegram 
sekretarza hiszpańskiej ligi obrony praw czło- 


nego, że warunki, jakie teraz stawia to stron- |wieka z Hendaye, który stwierdza, że wbrew 
nictwo każdemu rządowi są ciężkie. Ma się urzędowym komunikatom rządu hiszpańskiego 


przedewiszystkiem zamknąć 


tę skupsztynę, |ny 


ostatnich dniach aresztowano wiele osób w 


ogłosić nowe wybory i w nowej skupsztynie |większych miastach Hiszpanji. W Barcelonie 


na piarwszem miejscu postawić rewizję kon- 


i Madrycie aresztowano 450, w San Sebastian 


stytucji Dlatego to Radić nie przyjął man- |42, w Walencji 80 osób. Ogólna liczba areszto- 


jdatu utworzenia nowego rządu, dlatego za- |wanych przekracza tysiąc. W rzeczywistości 


powiedział najostrzejszą opozycję wobec każ- |nie było żadnego spisku, jedynie rząd, zanie- 


dego rządu radykalnego, i dlatego doprowa- 
dził do tego, że ma powstać rząd neutralny, 
może urzędniczy, do którego utworzenia po- 
wołał król ministra wojny jen. Hadżića. Czy 
i on potrafi spełnić powierzone mu zadanie, 
nie można przewidzieć, bo imudnęści są 
wielkie, 

Stronnictwo radykalne do ostatniej chwili 
nie chciało wypuścić steru państwa z ręki, 
powołując się przedewszystkiem na tradycję 
Pasicza, Dopiero wola króla spór ten złamała, 
czy jednak stronnictwo to zrozumie, że jego 
połipyka wiodła Jugosławię do upadku. Hege- 
monja Serbów nie może się utrzymać nietyl- 
ko dlatego, że jest niesprawiedłiwością, ale 
i dlatego, że większość ludności poczytuje za 
niewolników; stąd to żądanie Radića rewizji 
konstytucji, aby raz na zawisze położyć kres 
możliwym zachciankom Serbów. 

Że te wewnętrzne walki wpływają na sbo- 
sunki zewnętrzne — nikt się nie będzie dzi- 
wil. Radykałowie chcieli gwałtem przemycić 
ratyfikację konwencji nęttuńskiej z Włocha- 
mi i to się im nie udało, a Chorwaci nie do- 


puszczą do tej krzywdy, jakąby wyrządziii |na Kanale La Manche hydraplan angielski i|kareszt 3.17 1/2, Helsingfors 


pokojony wrogiemi dla siebie nastrojami opi- 
nji publicznej, zarządził aresztowanie wielu 
socjalistów, republikanów i liberałów. 


Areszt Beli Kuna kończy się 
z dniem 27 lipca. 
(Telegram własny „N. Reformy"). 


Wiedeń, 19 lipca. Pisma wiedeńskie dono- 
szą, że obrońcy Beli Kuna udało się uzyskać 
dla swego klijenta pozwolenie przejazdu przez 
Niemcy. Pierwotny projekt brzmiał, że Bela 
Kun odstawiony będzie pod silną strażą do 
jednego z wschodnich portów niemieckich, 
skąd na pokładzie rosyjskiego samolotu lub 0- 
kretu ma być odstawiony do Rosji. 

W ostatniej chwili decyzja władz uległa w 
sprawie Beli Kuna zasadniczym zmianom. 


Zatonięcie hydroplanu. 
(Telegram tiskrowy „N. Reformy“). 
Londyn, 19 lipca. Wczoraj wieczorem spadł 


siłki w Kownie, aby mie dopuścić do zaoe Irodakom swoim w Dalmacji, wydanym na |zatonął. Tuzech lotników wyratowano, 


cy, napotykając przytem na liczne przeszkou 
dy wewnętrznej natury tak politycznej, jak 
społecznej i finansowej. Głównym szkopułem 
przecież było pogodzenie, czy choćby uzgod= 
nienie wyłączających się prawie żądań przed= 
|stawicieli dwóch wpływowych w Belgji par- 
tyj: socjalistycznej i nacjonalistsów flaman- 
dzkich, t. zw. tutaj flamingantów. Socjaliści 
żądali, jako antymilitaryści, skrócenia czasu 
służby w szeregach do 6 miesięcy. Flamin- 
gamci zaś, zgodnie z programem partyjnym, 
żądali, aby rekruci-flamandzi służyli w spe- 
cjalnie uformowanym korpusie flamandzkim, 
stłacjonowanym we Flamdrji, którego komenda 
odbywałaby się wyłącznie w języku flaman= 
dzikim. Jedne i drugie żądania były niemożlim 
we do przyjęcia dla rządu. Gdyby rząd był 
się zgodził na żądanie socjalistów — nie miał« 
by armji wcale; gdyby ustąpił flamingam= 
tom — musiałby utworzyć dwie odrębna 
armje — walońską z komendą francuską, 
flamandzką z komendą flamandzką. Dualizm 
ten musiałby doprowadzić w dalszych kon- 
sekwencjach swych do dualizmu w admini< 
stracji i do rozpadnięcia się Belgji na dwie 
autonomiczne prowincje: Flandrję i Walonię. 

Trzeba było zatem szukać kompromisu. 
A to nie było wcale rzeczą łatwą, ze względu 
na upór, z jakim obie partje broniły swych 
postulatów, oraz wobec wpływu, jakim rozpo- 
rządzały obie w kraju. Trzeba było poczynić 
pewne ustępstwa  flamingantom, naruszając 
w ten sposób zasadę jednolitości armji i je- 
dności językowej. Socjaliści również uzyskańł 
coś niecoś w granicach swych maksymalnych 
żądań. Służba w piechocie trwa  obecnia 
w Belgji 10 miesięcy, w innych rodzajach 
broni — 12 do 13 miesięcy. Według projektu 
komisji, od roku 1930 służba w piechocie bę- 
dzie trwać tylko 8 miesięcy, w innych zaś ro 
dzajach bromi taksamo, jak dawniej. 

W tych warunkach projekt komisji ma 
wszelkie widoki przyjęcia przez parlament. 
Przytem stan liczebny armji będzie wynosił 
|6 dywizyj na stopie pokojowej, do których 
przyłączy się jeszcze 6 w razie mobilizacji. 
Szef sztabu armji belgijskiej, gen. Gallet, 
twierdzi, iż nawet przy tej okrojonej liczbie 
będzie można skutecznie obronić, w razie po- 
trzeby, granice Belgii, o ile, — nadmienia — 
roboty fortyfikacyjne od strony wschodniej 
będą odpowiednio posunięte. Nowe linje for- 
tyfikacyjne mają się pwzeto rozciąga6 od 
Leodjum do Antwerpji, z wysuniętym przy” 
czółkiem w okolicy Verviers-Bupen. 

Tak więc reorganizacja armji belgijskiej 
wkroczyła obecnie w nową fazę, pnzystosowa- 
ną zarówno do sytuacji finansowej i politycz- 
nej w kraju, jak i do zarysowującego Się na 
bliższa przyszość układu stosunków na Zam 
chodzie. 


Dział giełdowy. 
koki ik 


Kraków, 19 kwietnia. 


DLA AKCYJ NASTRÓJ MOCNIEJSZY, DOLAR 
BEZ ZMIANY. 


Dziś w prywatnych obrotach panował na 
rynku efektów do chwili rozpoczęcia oficjal- 
nego zebrania nastrój nieco mocniejszy, zain- 
teresowamie jednak niewielkie. Kursa kształ” 
towały się w przybliżeniu następująco: Bank 
Polski 176—177%, Toham 13.80, Siersza górn. 
112—115, Chodorów 168, Piasecki 11.7519, 
Lokomotywy 125, Cegielski 44—45. 


Na rynku walutowym tendencja utrzymaną 
przy nastroju spokojnym i małych obrotach, 
W Krakowie dolar got. 8.88—8.88%, czeki 
bank. 8.89 3/4—8.90 1/4, we Lwowie dolar 
8.88—8.8874, czeki 8.90—8.9074, w Katowi= 
cach dolar 8.89/2—8.89, czeki 8.90 1/4— 
8.90 3/4, 


Giełda szwajcarska. 


Zurych, 19 lipca (PAT). Paryż 20.33 1/2, 
Londyn 25.25 1'4, N. Jork 5.19.20, Belgja 
72.37 1⁄2, Włochy 27.21, Hiszpanja 85.55, Ho 
landja 09.05, Berlin 123.97 1/2, Wiedeń 73.25, 
Sztokholm 139.05, Oslo 138.80, Kopenhaga 
138.80, Sofja 3.75 1/4, Praga 15.381/2, War- 
szawa 58.20, Budapeszt 90.52 1/2, Białogród 
9.12.80, Ateny 6.75, Konstantynopol 2.65, Bu- 
13.08, Buenos 
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krakcowsksie. 


Postępy higjeny w miejscowościach podkrakowskich. 


Stan hygieniczmy powiatu krkowskiego po- 
zostawiał wiele do życzenia. Gruźlica dzie- 
siątkowała ludność. To też starostwo krakow- 
skie zwrócilo uwagę na podniesienie pozio- 
mu hygjenicznego okolic Krakowa. Przede- 
wszvstkiem otoczono opieką. lekarską dziatwę 
szkolną, Wprowadzono stałe oględziny lekar- 
skie. Zbadano stan zdrowia 1.200 dzieci. Je- 
dnocześnie stwierdziwszy ich niedożywienie 
zorganizowano szeroką akcję tak w szkołach 
jak i ochronach, mającą na celu dożywienie 
dzieci. Z wielką pomocą przyszedł pracy tej 
Instytut Stomatologiczny w Krakowie, dzię- 
ki któremu można było zbadać jamę ustną 
dzieci w szeregu miejscowości podmiejskich, į 
przyczem poddano bezpiatnemu leczeniu 860 
dzieci. 
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Z pobytu wycieczki amerykań- 
skiej w Krakowie. 


W dniu wczorajszym uczestnicy wycieczki 
Polonji amerykańskiej byli padejmowam w sa- 
lach Towarzystwa Strzeleckiego przez kra- 
kowski komitet. Na raut przybyli imieniem 
komitetu wiceprezydent miasta dr, Ludwik 
Schneider oraz dyr. Krzyżanowski. Rolę go- 
spodyń pełniły członkinie komitetu z p. Sel- 
lingerową i gen. Fuglewiczową na czele. Raut 
mrozmaiciły występy chóru „Echa“ pod ba- 
łutą dyr. Wallek-Walewskiego i produkcje 
taneczne w strojach narodowych. Raut wśród 
madzwyczaj miłega nastroju przeciągnął się 
do godziny drugiej w nocy. 

W dniu dzisiejszym wycieczka zwiedziła 
kościoły krakowskie i Muzeum Narodowe 
Popołudniu udadzą się uczestnicy wycieczki 
do Oxcawa. 


Dalsze prace nad wykonaniem 
amnestji w Krakowie i Wiśniczu. 


Wczoraj Prezydjum Sadu Okr. rozpoczęło 
wysyłać z poszczególnych senatów pisma 
apelacii o wstrzymanie rozpraw apelacyjnych 
przeciw tym osobnikom, którzy uzyskali am- 
nestje. Również wykańczają kancelarie sądo- 
we wykazy tych osób, które pozostają na wol- 
nej stopie, a na mocy amnestji uzyskały da- 
rowanie kary. 

Pozostaje jeszcze cały szereg osób, którym 
doręczono już akty oskarżenia i mają nazna- 
czone termny rozpraw. Przeciw tym osobom, 
które jednak czynu karygodnego dopuściły 
się przed 3-cim maja b. r., będą prowadzone 
rożprawy — jednak przy wyroku darowana 
im będzie odpowiednia kara w myśl amne- 
stji. " 

W sądzie wojskowym wykończono już 
wczoraj prace około wykonania amnestji. Tu 
wypuszczono tylko tych przestępców. którzy 
odsiadywali karę za przestępstwa worskowe 
łącznie z przestępstwami pospolitemi, lub za 
przestępstwa pospolite. Wypuszczono takich 
żołnierzy około 10 i wcielono ich do macie- 
rzystych pułków. Reszcie około 170 żołnie- 
rzom obniżono znacznie karę, i po odbyciu 
karv za przestępstwa wojskowe (gdyż te nie 
podlegają amnestii), będą natychmiast wy- 
puszczeni na wolność i również wcieleni do 
tych pułków, w klórych służyli przed popeł- 
nieniem karygodnego czynu. 

z. 
AMNESTJA W WISNICZU. 

W więzieniu karnem w Wiśniczu, gdzie 
przebywają skazani z kilku sądów  okręgo- 
wych, dopiero część senatów nadesłała listę 
mających być zwołnionych. Dołychczas od- 
zyskało wolność 30 więżniów. Ogółem oblicza 
się cyfrę mających być natychmiast zwolnio- 
nych na 150 osób. Również znaczna liczba 
skazanych na dożywotnei węzenie w Wiśni- 
czu podlega zmniejszeniu kary do 15 lat wię- 
penia. 


Przy pomocy siekiery chciał się 
dostać do mieszkania. 


Roman Liban został wyrokiem sądowym 
eksmitowany ze swego mieszkania przy ul. 
Onzeszkowej 3. Po paru godzinach powrócił 
pod drzwi swego mieszkania z siekierą w rę- 
kn. Usiłował wyważyć drzwi. Zaalarmowano 
policję, która Libana ubezwładniła i odebra- 
da mu siekierę. Zosłał odprowadzony na IV 
komisarjat, skąd po przesłuchaniu wypuszezo- 
po go na wolność. 


Zuchwałe włamanie 
do mieszkania w Krakowie. 


Ubiegłej nocy dokonano zuchwałego wła- 
mania do mieszkania Feigenblatta Anzelma 
przy ulicy św. Stanisława 6. Właścicieł mie- 
szkania był nieobecny. Łupem swobodnie ope- 
rujacych złodziei padła garderoba wartości 
8000 złotych i gotówka 2000 złotych. Za spraw 
eami zuchwałej kradzieży tut. wydział śled- 
czy rozpoczął energiczne poszukiwania. 
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GDZIE POWINNA CHODZIĆ W ŚWIETA MŁO- 
DZIEŻ RZEMIEŚLNICZA? Związek młodzieży 
przemysłowej i rekodzielnicze: w Krakowie (ul. 
Skarbowa 2) zwraca się gorąco do pp. pracodawców 
w Krakowie, by zechcieli zachęcać młodzieży 
przemysłową i rękoizielniczą do uczeszczania we 
wszystkich wolnych od pracy chwilach do pasku 
„Juvenis“. Piękmy i rozległy park ten (na Błoniach 
nad Rudawa), zaopatrzony należycie w przyrzą- 
dy fmmnastyczne, pnzybory do gier i zabaw, wy- 
posażony w kosjumy gimnastyczne, posiadający 
korty tennusowa, piace do gry w pilke nozną, 


Ośrodkiem sanitarnym była Skawina. Mia- 
sleczko to rozpoczęło również akcję, zdąża- 
jącą do stworzenia kolonji wakacyjnej dla 
dzieci w Skawinie, Na podniesienie stanu hy- 
glenicznego tego miasta wpłynie założenie 
parku miejskiego i ogrodu botanicznego, oraz 
budowa wodociągu. Zaznaczyć również nale- 
ży, iż do podniesienia się stanu zdrowatnego 
naszej młodzieży przyczynia się wielce 36 
oddziałów wychowania fizycznego i przyspo- 
sobienia wojskowego. W oddziałach tych pro- 
wadzona jest intensywna praca nad wyrobie- 
niem sportowem mlodzieży, oraz zachartowa.- 
niem jej zdrowia. 

Dotychczasowe wyniki pracy stwierdzają 
postęp. Akcja ta nadzwyczaj konieczna spotkać 
się powinna z powszechnem uznaniem. 
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kręmielnie i ( p. pnzeznaczony jest wyłącznie 
tylko dla młodzieży przemysłowej i rękodzielni- 
czej, która jednalk, niestety, teraz slosunkowo nie- 
licznie korzysta ze złlnowych rozrywek na wie- 
żem powietnzu, a czas wolny spędza w zaułkach, 
może nawet ze szkodą dla swego zdrowia moral- 
mego i fizycznego. Młodzież, która się wpisze do 
Związku młodzieży przemysłowej i ręk, ma zaw- 
sze wstęp wolny do panku. Słamsr goście nie płacą 
nigdy żadnych biletów wstępu do parku, nawet 
podczas festynów. z 

SODALICIA MIESZCZAŃSTWA KRAKOWSKIE- 
GO. W ubiegłą niedzielę odbyło się walne ze- 
bramie „Sodalicji Mieszczańsiiej” (dawniej ręko- 
dzielników i przemysłowców) w domu Związku 
M Pi R. (Skarbowa 2) Prefoklem zostal wybrany 
znany w szerokich kotach mieszczańskich p. An- 
toni Dalewski. Tematem obrad miętzy inmemi by- 
la sprawa polączenia z „Sodalicją Kupców“ w je- 
dną wielką „Sodalicję  Mieszczaństwo Krakow- 
skiego“. 

DO TELEFONICZNEGO RUCHU Z NIEMCAMI 
dopuszcza się od lö lipca następujace muejscowo- 
ści: polskie: Skoczów I strefa, Włocławek HI; 
niemieckie: Bad Nauheim VI. Bielefeld V, E'ster- 
beng II, Framkenstein (Schles) 1, Kothem II, 
Prenzlau Ill strefa. 

Z IZBY HANDLOWEJ. Izba handlowa i prze- 
mysłowa w Krakowie zawiadamia, iż ministenstwo 
przemysłu i handłu wyznaczyło specłalne kontvn- 
genty pnzywozowe dla całego szeregu antykułów 
raglementowanych z Francji, ważne od 1 lipca bw. 
Firmy interesowane mogą przeglądać wykaz tychże 
artykułów w biunze Izby haniilowej i przemysło- 
wej (ul. Długa 1). 

ZNOWU ZATRUTE RYBY POD KRAKO- 
WEM. Jak donosiliśmy, w Wiśle pod Warszawą 
rybacy wyłowili kilkaset zatrutych ryb. Podobny 
wymadek miał miejsce wozoraj pod Pychowicami 
koło Krakowa. Rybacy tamtejsi wyłowili znaczną 
iłość drobnych ryb, które uległy zatruciu. Podobne 
wypadki sygnalizują nam z miejscowości położo* 
nych nad Rawą, gdzie pnzybiera to obrót tem gro- 
źniejszy, iż tamiejsza ludność spożywa zatrute 
ryby, co jest połączone z zachorowaniami, a na- 
wet i śmiercią. Zaznaczyć należy, iż wypadki za- 
trucia powtarzaja się niemal rok rocznie. 

Jak to stwierdził krakowski zakład hvzjeny. po- 
wodem zatrucia ryb jest niestosowanie sie położo- 
nych nad brzegiem rzeki zakładów przemysłowych 
do obowiązujących przepisów sanitarnych. Podo» 
bne wypadki miały miejsce w roku zeszłym w o- 
koliev Andrychowa i Trzebini. £ 

ŁÓDKAMI DO MORZA. W dniu wozorajszym 
mnzybylła do Krakowa wycieczka propagandowa, 
zorganizowana przez sosnowiecki oddział Ligi 
monskiej i rzecznej. Wycieczka ulłale się Wiisłą 
dc morza Bałtyckiego. Żegluga jes nader utrudnio- 
na z powodu niskiemo stanm wody na Wiśle, 

ŚMIERĆ W PARĘ GODZIN PO WYPUSZCZE. 
NIU NA WOLNOŚĆ NA PODSTAWIE AMNESTJi. 
W dniu wcozorajszym ma ulicy  Czarnowiej- 
skiej koło Parku Krakowskiego o godz. dziewiałej 
rozegrała się krwawa walka między Tadeuszem Du- 
dzikiem a Antonim Gwizdowskim. Dudzik zostal 
wczoraj rano wypuszczony na wolność z wiezie- 
nia krakowskiego na podstawie ogłoszonej amme- 
stji. Byl on skazany na 3 miesiące więzienia za 
wywołanie krwawej awantury w Krakowie. Odcier- 
mal jeden miesiąc kary. reszte mu darowano. Je- 
dnakże nie wygasła w nim skłonność do zaczenck 
i awantur. Wczoraj wieczorem społkawszy się ze 
swym znajomym Antonim Gwizdowskim, rozpo- 
czął z nim sprzeczke. Chodziło o jakąś sprawę o- 
sobistą. W czasie sprzeczki Dudzik wyjął nóż, 


Gwizdowski usiłował mu go odebrać. jak się tło- | 


maczy w śledztwie. W czasie szamotania obaj 
przewrócili się na ziemię. Nóż przebił klatkę pier- 
siową Dnudzika w okolicy serca. Przeciwnik jego 
zbiegł. rPzechodnie zaalarmowali pogotowie ratun- 
kowe. 

Pomoc lekarska okazala się hezskuteczna. Du- 
dzik zmarł w karetce w drodze do szpitala. Tvm- 
czasem Gwizdowski zgłosił się sam po godzinie do 
dyżurującego oficera P. P. w III. komisarjacie na 
ul. Siemiradzkiego, gdzie złożył zeznania, w któ- 
rych winę wywołania bójki przypisuje Dudzikowi. 

Organa śledcze P. P. prowadzą dochodzenia, ce- 
lem ustalenia faktycznego przebiegu zajścia, — 
Zmarły Dudzik hył murarzem i liczył lat 28, pnzed 
zasądzeniem mieszkał na ul. Kościuszki 65. 

POŻARY. Przy ul. Krakowskiej 3, na II p. od 
pieca, postawionego wprost na podłodze. zapaliły 
się deski podłogi. a następnie belki sufitowe I-go 
piętna. Straż pożarna, po wyrabamiu belek, ogień 
ugasila. Szkoda 1.500 zł. Pizy ul. Mudlowcj za- 
palila se trawa na wale kolejowym. Straż pożarna 
ogień ugasila. 

ZOSTALI BEZ WÓZKA Katolickiej Sp. hamdlo- 
wej pnzy ul. Mazowieonkiej 12, skradziono ubie- 
glej nocy z podwórka wózek ręczny, wanbości 
50 zł. 

KRADZIEŻ W POCIĄGU. Lichtigerowi Majerowi 
z Tamnowa skradziono w czasie jazdy pociągiem 
na sziaku Tarnów--Kraków powtfel, zawierający 
85 dolarów i 125 zł. 
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ZEBRANIE BEZROBOTNYCH pracowników 
umysłowych zwołuje Związek Zawodowy praco- 
mników umysłowych (Kraków, Sławkowska 6. 
I p. na czwartek 19 b. m, godz. 7.30 wieczorem. 
Na porządku dziennym: 1) sprawozdanie z do- 


tychczasowej akcji w sprawie redukcji zasiłków 
państwowej pomocy doraźnej; 2) dalsza akcja pod- 
pisowa; 3) sprawy organizacyjne i różme. Bezro- 
botni. pracownicy umysłowi winn we wlasnym 
interesie w wyżej podanym terminie bezwzględnie 
się stawić. 


Wiadomości 7. kraju. 


Krwawy dramat miłosny 
w Warszawie. 


W nocy z 18 na 19 bm. w mieszkaniu ar. 
tystki teatralnej Marji Korzeniaw'skiej w War- 
szawie rozegrała się tragedja. Oto 29-letni sę- 
dzia śledczy Juljusz Pines zastrzelił artystkę 
z brauninga, a sędziemu śledczemu tłumaczył 
się, że hrauning wystrzelił przypadkowo. Pi- 
nes oddał się sam w ręce prokuratora i złożył 
o zajściu raport. Sprawa oddana została sę- 
dziemu dla spraw szczególnej wagi. 


Katastrofa 
autobusu pasażerskiego. 


W dniu wczorajszym o godz. 8 rano auto- 
bus pasażerski, kursujący miedzy Łobrzenicą 
a Osiekiem, w chwili, pdy zbliżał się do Osme- 
ka wpadł wskutek pekniecia osi i rasorn do 
rowu, przewracając się kołami do góry i przy- 
krywając scbą 15 pasażerów. ledna osoba 
poniosła śmierć, dwie odniosły ciężkie rany. 
a 12 lżejsze. Pogotowie lekarskie odwiozło 
rannych do szpitala. Na miejsce katastroty 
udała się komisja sądowo-lekarska. 
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ARESZTOWANIE PRZEMYTNIKÓW DJAMEN- 
TÓW. Z Warszawy donoszą: Na życzenie wladz 
celnych. policia warszawska rozpoczęła przed kil- 
ku tygodniami poszukiwania za szajka pnzemyłt- 
ników, przewożącą przez granicę polską ogromne 
ilości diamentów i innych kamieni wartościo- 
wych bez opłaty cla. Wipadlszy na trop szajki, 
policja postanowiła dokonać rewizji w biurach fir- 
my „Diament“ przy ul. Królewskiej gdzie doko- 
nywano miljonowych  tramzalkcyj  przemycanemi 
kamieniami wantościowemi. Wrezoraj przed palu- 
dniem do biur firmy wkroczył silny oddział policji. 
Wśród brylanciarzy, zebranych w liczbie 42-ch. 
powstał popłoch, bryłlanciarze poczęli wrzucać dno- 
gocenne kamienie do pieców, do spluwaczek, 
a kilku przemytników poczęło brylatnv połykać. 
Polieja skoniiskowala ogólem 970 karatów, brylan- 
tów i wielką ilość innvch kamieni, ogólnej war- 
lości 6 milionów złotych. Przemylnicy usiłowali 
przeknnić policjantów sumą kilkudziesięciu tysię- 
cy złotych. Aresztowano kilka osóh. m. in. zna- 
nych handlanzy kamieni: Moszka Rosnera, Szvję 
Mantsteina, Szyję Obwwę .i Benjamina  Kumieca. 
Na czele finmy „Diament” stał niejaki Rubinateim, 
bedacy „powagą europejską" wśród  hamdlamzy 
brylantów. 

W POCIĄGU EKSPRESOWYM Nr. 906 bezpo- 
średniej komunikacji — Szebietówka— Warszawa 
okradziony został attache wojskowy Rzpltej w Pa- 
ryżu, Karol Halpert, któremu skradziono 900 zł. 
i dwie papierośnice. zlotą i srebmą. 

SPACERY PO DNIE MORSKIEM W GDYNI. Kie- 
rownictwo robót podwodnych w Gdyni dla uraz- 
maieenia pobytu kuracjuszam, dokonywać będzie 
w najbhkższym czasie opuszczania na dno mor- 
skie poszukiwaczy silnych wrażeń, w kompletnym 
kostjumie nurków morskich. 


ŻOŁNIERZE LITEWSCY PORWALI SOŁTYSA. 
Jak donosi „Slowo“, onegdaj na pograniczu polsko- 
litewskrem zaszedł wypadek zuchwalemo porwania 
przez władze litewskie obywatela polskiego z te- 
rytorjum Palski. W biały dzień mieszkańcy wsi 
Gudejki gminy Podbnodzkiej pilnowali bydła, pa- 
sącego się na łące w bliskości granicy. Na łące 
zmajdowali się gospodarze wsi: Józef Suhowicz, 
Ludwik Meszka, Józef Jamkowicz i soltys wsm Jó- 
zef Meszka W pewnej chwili gramicę przekroczył 
patrol litewski straży gramicznej, który oboczywszy 
zebranych włościan, aresztował i przemocą upro- 
wadził sołtysa Józefa Meszkę, nie zwracaiac ża- 
dnej vwagi na protesty. Na zapytanie obecnvch, 
jakiem prawem wkraczają na obce terytonium, 
żołnierze litewscy odpowiedzieli. że czynią to 
z rozkazu komendanta odcinka granicznego. który 
nakazal porwać Moszkę. Wetlug nadeszłych wie- 
czorem wiadomości,  upnowadzonemo dostawiono 
do miasteczka Szyrwinty. Wedlug krażących po- 
głosek. Józef Meszka mial swojego czasu zatarg 
z władzami litewskiemi na tle gruntów przyległych 
do granicy. 

WIELKI POŻAR NA KOPALNI. W niedzielę 
wieczorem w Łagiewnikach, na Śląsku, wybuchł 
pożar w zabudowaniach kopalni „Florentyna“, któ- 
ry zniszczył całkowicie znaczne zapasv slomy i sia 
na, wymządzając szkodę ma przeszlo 40.000 zł. Po- 
żar wzniecily prawdopodobnie dzieci, które bawi- 
ly się ogniem opodal skladu, 

DOSC MA RZADÓW CZERWONYCH CARÓW. 
Na odcinku polsko-sowieckiej granicy pod Jampo: 
lem żolnierz sowiecki. Komowałow. pnzeszedł gra- 
nicę, oświadczając, że pragnie pozostać w Polsce. 
gdyż ma dość rządów czerwonych carów. 


Bzieci i wakacje 
Ankieta Ligi Szkolnej Przeciwgrużliczej. 


W czasopiśmie „Opieka nad dzieckiem“ 
znajdujemy artykuł t. p. „Wyniki amkiety 
w sprawie spędzania wakacyj przez dzieci 
szkół powszechnych. Podali dr.. W. Piotrowska 
i dr. Wład. Piotrowski", 

Liga Szkolna  Przeciwgrużlicza  rozpisała 
ankietę na temat: jak dzieci szkół powszech- 
nych w wieku od lat 8 do 15 spędzają wa- 
kacje. Na ankietę nadesłano około 10.000 od- 
powiedzi, Niektóre z meh były niejasne, czy 
niekompletne, trzeba było je odrzucić. Dość, 
że odpowiedzi mniej więcej dokładnych na- 


liczono z górą 9000. Dzieci odpowiadały same; 


bez pomocy nauczycielstwa, czy wogóle do- 
rosłych. A dlatego, że odpowiadały same, daiy 
nam materjal, poprostu, wzruszający. 

Otóż z górą 9000 dzieci, jakie objęła ankie- 
ta, tylko 1.312 wyjeżdża rok rocznie na wa- 
kacje, 4.606 wyjeżdża dorywczo „a 2.225 nigdy 
mie widziało wsi. Z tych dzieci, o których po- 


wiedziano, że wyjeżdżają dorywczo, 1.030 
było na wsi tylko raz jeden. 

Czytamy we wspomnianym artykule: 

„Co robi dziecko ubogie, pozostające na Wa- 
kacjach w mieście? Wagaruie — oto odpo- 
wiedż jedyna, jaka nasuwa się, a wagaruje 
zależnie od wieku i miejsca zamieszkania na 
rozmaitych terenach Dzieci młodsze mają 
podwórko, ulicę, skwerek najbliższy, jako te- 
ren, starsze — zapuszczają się dalej". 

I oto, co odpowiedziały dzieci na zapytanie, 
gdzie spędzają wakacje: 

„Chodziłem na trawę“ — gryzmolił jakiś 
bąk 9-letni, albo .na góry piaszczyste pod Po- 
wązkami" (przedmieście Warszawy), „koło 
pałatek na forty”, „pod fortami“, „na cmenla- 
rze“, „na sapery chodziłem”, „chodziiem na 
budlaki' — powiadają inne dzieci w gwarze 
proletarjackiej, ý i 

„A dominuje ulica. Na 4.764 odpowiedzi 
o miejscu przebywania na powietrzu, ulica 
jest wymieniona 2.888 razy, co wynosi 
50 procent". i 

Biedne dzieci. Marzy im się o wsi, o lesie 
i wodzie. Tak, bo ankieta zapytała także, 
gdziehy chciały dzieci pojechać. Różnie dzie- 
ci odpowiedziały. Dziewczęta śnią o kwiatach, 
o poezji, chłopcy — o przygodach. 

Dziewczynka  piętnastoletnia, która nigdy 
nie była na wsi, chciałaby pojechać tam, 
gdzie ‘są góry, woda, las. I zdaje mi się — 
powiada biedne dziecko — że wówczas cale 
dnie siedziałabym w lesie, rozmyślając o pięk- 
ności przyrody, a równocześnie układając pe- 
wne utwory, na jakie mnie słać". 

Inna dziewczynka powiada, że bardzo chciaw 
łaby konno pojechać z Warszawy do Modli- 
na. a piętnastoletni chłopiec chciałby „cho- 
dzić do lasu, żeby było pełno zwierzyny, 
kąpać sie, grać w siatkówkę, żeby się dobrze 
odżywiać”. 

Na tych marzeniach dziecięcych doktomo- 
stwo Piotrowscy kończą swe sprawozdanie, 
„Dziecku miejskiemu dzieje się krzywda — 
wołają — pozbawione jest ono dobroczynne- 
go, zdrowotnego i wychowawczego wpływu 
wyczasów letnich poza murami miasta"... 


Wiadomości ze swiata. 


Zgromadzenie komunistów 
w rzece. 


W miejscowości Selicowce w Słówacji od- 
było się oryginalne zgromadzenie. Przywódcy 
partji komunistycznej zwołali członków par- 
tji nad rzekę Gran, gdzie zgromadzeni roze: 
brawszy się, weszli do rzeki i we wodzie od- 
bywali narady. Referenta podnieśli towarzy- 
sze w górę i z tej zaimprowizowanei trybnny 
przemawiał do zgromadzonych. Gdy żandar- 
merja dowiedziała się o odbywaniu na środku 
rzeki zakazanego przez władze zgromadzenia, 
natychmiast przybyła nad rzekę Gran i wes 
zwała uczestników do rozejścia się. Z wody 
padły wówczas iron czne okrzyki: „Wejdź- 
cie do wody i rozpędżcie nasl“ Żandarm. ob- 
sadzili obydwa brzegi rzeki. lecz nie skonfun- 
dowani tem komuniści odbywali dalej narady. 
Wówczas żandarmi zdjęli buciki i w pełnym 
rynsztunku weszli do wody. Dopiero wówczas 
uczestnicy zgromadzenia rozbiegli się, lub też 
pływając uniknęli sprawiedliwości. 
o$0 

(6) POLITYKA A UROCZYSTOŚCI SCHUBER- 
MOWSKIE W WIEDNIU, Znaczna, a nawet prze- 
ważna część prasy paryskiej upatruje w wiedeń- 
skich uroczystościach na cześć Schuberta wszech- 
niemiecką demonstrację na rzecz „Anschlussu“, 
„Olbrzymie tłumy gości niemieckich — pisze „Pe- 
Lit Parisien“ — przywszy do Wiednia, otrzymują 
hasło, które przez niejednego sąsiada Austrji mo- 
że być uważane za prowokację. Trzeci dzień uro: 
czystości ma zasadniczo służyć do proklamowania 
„Anschlussu“ Pod auspicjami Schuberta ma być 
poruszona sprawa wielkich Niemiec i rewizji trak- 
tatów. Jest to rzeczą niebezpieczną zwłaszcza wo- 
bec rocznicy wypadków w dniu 15 lipca, gdy ph- 
wstała rewolta komunistyczna w Wiedniu, 
za kilka dni będzie także rocznica wysłania owe- 
go ultimatum, które spowodowało wojnę świato- 
wą. Czyżby lekcja. dana przez tę wojnę. miała 
być mnadaremna? Ale dlaczego tak poważny pacy* 
fista, jak kanclerz dr. Seipel, igra tak lekkomyśl- 


nie z ogniem?“ 

SZCZĘŚLIWE UNIKNIĘCTE KATASTROFY 
OKRĘTOWEJ. Z Wiednia donoszą Parowyee 
pospieszny „Budapeszt" uniknął wczoraj pod Kro- 
mieryżem na Dunaju poważnej katastrofy. Statek 
wiózł 600 osób, między niemi wieiu uczestników 
zjazdu śpiewaczego. Okola 80 osóg wskaczyło do 
Dunaju, by się wykąpać. Kąpiący się płymęli także 
w poprzek kierunku jazdy okrętu, tak, że kapulan 
byl zmuszony zmienić kurs, aby nie najechać na 
kąpiących się. Udało się to jedrak z wielką tru- 
dnością, ponieważ grupa chlopców przyczepila się 
do steru. Kiegły kapitan próbował wzrócić nagle 
okręt na bok, ster się złamał Okręt został pozba- 
wiony steru i byłby uderzył o filar mostu køle- 
jowego. Kapitan kazał tedy zarzucić kotwicę 
i w ter sposób zarobiegł poważne: katastrofie. 

OFIARY PIORUNU. Z Kowna donoszą: W oko- 
hey Szkłowa w gubernji mohilewskiej piorum za- 
bił siedm osób i porazi} sześć osób, z nich dwie 
clęzką. 

PSY MORSKIE NA POMORZU KŁAJPEDZETEM. 
W tych dniach na pomorzu Klajpedzkiem zauwa- 
żono psy morskie, niezwykle rzadko ziawiające 
się tam, zwłaszcza w pobliżu hnzegu Sadzą. że 
fale zapedziły te zwierzęta ku hrzegom. 

SEKRETARKA STANU W N. JORKU SKAZANA 
ZA KRADZIEŻ PUBLICZNYCH FUNDUSZÓW. Jas 
donoszą amerykańskie dzienniki, pani Knapp. 
była sekretarka stanu w Nowym Jorku, uznana 
została wiumą kradzieży pubiicznych funduszów, 
Był to drugi proces, bo w pierwszym przysięgli 
mie zgodził: się ma weriykt. Działaczce grozi kara. 
od 5 do 10 lał wieziemia. Ameryka nie ma szcze- 
ścia do urzędowych kobiet. „Mama“  Farguson 
lw Texas także skończyła miezbyt slawnie, p 


Ale 


" 
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OWA REFORMA 


Loewenstein w Warszawie? 


Z Warszawy tełefonują nam: 

Wczoraj w godzinach nocnych kawiarnia | 
„Łcbzowianka* byla widownią niezwykłej 
sensacji. Oto jeden z bankierów warszawskich 
p. Z. R., siedzący w towarzystwie dwóch pięk- 
nych kobiet zauważył przy jednym ze stoli- 
ków mężczyznę średniej tuszy starannie wy- 
golonego, obok którego siedziała kohieła o wy- 
datnie południowyra typie, śniadej cerze, po- 
kazująca w uśmiechu szereg pięknych jak per 
ły zębów. Pam Z. R. poznał w siedzącym bel- 
gijskiego bankiera Lioewensteina i fakt ten 
podał do wiadomości wszystkim obecnym w 
„łŁobzowiance” gościom, 


Olbrzymia większość zerwawszy się od 
swoich stolików ruszyła w stronę zajętego 
stolika. Barczysty jednak mężczyzna wraz ze 
swoją lowanzyszką zręcznym ruchem wydo- 
stali się do drzwi, wsiedli do oczekującej tak- 
sówki i zniknęli w kierunku Łazienek. Szybka 
ncieczka tajemniczej pary daje dużo do my- 
ślenia, przyczem wspomniany bankier war- 
szawiski twierdzi z całą pewnością, że w go- 
ściu owym pozna! bankiera oewensteina, 
który bawił kilkakrotnie w Warszawie i któ- 
rego zna wielu potentatów finansowego życia 
warszawskiego. W dniu dzisiejszym szereg 
prywatnych detektywów zamierza poszukiwać 
bankiera licewensteina w Warszawie. 


Widoki odnalezienia reszty rozbitków. 


(Telegram własny „N. Reformy"). 


Berlin, 19 lipca. Wedle doniesień z Moskwy |posuwać, gdy. kry lodowe topnieją i rozlużnia- 
w tamlejszych kolach znawców okolic podbie- ją się. są zatem widoki, że „Krassin“ zdoła 


gunowych wyrażają że 
Amundsen i Guilband mogą 


przy grupie balonowej Alessandriego. 


przypuszczenie, 


Przy- 


się znajdować nieją i rozpadają 


dotrzeć do grupy Alessandriego. Lodowce top- 
się tak silnie, że gdyby 
nie dotarł do 


„Krassin“ przed kilku dniami 


puszczemie opiera się na tem, że wielka po- |gnupy Viglieri, ta grupa byłaby stracona. — 


włolka balonowa, znajdująca się przy grupie 
A:lessandriego mogła być z hydroplanu dobrze 
widziana i stanowiła dla lotników dobry punkt 
orjentacyjny przy poszukiwaniu przez nich 
rozbitków. 

Jak donosi „Izwiestja”, łamacz lodów 
„Krassin“ ma ster uszkodzony i naprawę trze- 
ba będzie przeprowadzić w dlotach. Mimo u- 
szkodącnia „Krassim' może się jednak zwolna 


Wprawdzie hydroplan Guilbauda i Amumnd- 
na „Latham“ zginął przed miesiącem, a gm- 
pa EEEE zacinęła przed 55 dniami, 


imożna jednak przypuszczać, że rozbibki tych 


grup żyją jeszcze, jeśli się zważy, że grupa 
Malmgreena była przez 40 dni zaginiona, — 
Dlatego zdaniem rfsyjskich fachowców, nie 
należy jeszcze zatracać nadziei odnalezienia 
tych rozbitków. 


Ślady Amundsena na wyspie Niedźwiedziej? 


(Telegram wlasny „N. Reformy“). 


Kopenhaga, 19 lipca. Dwaj rybacy, którzy 
przebywali na wyspie Niedźwiedziej podają, 
że znaleźli tam w trzech miejscach ślady kół, 
prowadzące małym spadkiem ku morzu, oras 
znaleźli czapkę futrzaną i kawałki fntrzane- 
go ubrania. Przedmioty te pozostawili ryba- 
cy na miejscu. O ile to doniesienie byłoby 
prawdziwe, należałoby przyjąć, że są to śla- 
dy Amundsena, 

(Telegram tskrowy „N. Reformy"). 

Mskwa, 19 lipca. Zastępca przewodniczące- 
go komitetu pomocy dla „Iłtalji" Kamieniew 
zakomunikował prasie, że mimo wszystko kę: 
dzie ponowiona próba wyratowania Amund- 
sena. Łamacz lodów „Małygin* uwolnił się 
już z otaczających go lodów. 


Jak odbyła się katastrofa „Italii“ 


(Telegram iskrowy „N. Reformy“). 
Sztokholm, 19 lipca. Szwedzkie minister- 


|stwo marymanki otrzymało od kapitana Lund- 


borga telegram z doniesicniem o szczegółach 
katastrofy „italji”, Lotnik donosi między im- 
memi, że wiatr o szybkości 40 m. na sekundę 
zepchnął sterowiec na lód. W krytycznym 
czasie panowała mgła. Najpierw rczbiła się o 
lód gendola motorowa, w której meechanik 
Pomella poniósł śmierć. Bezpośrednio potem 
rozbiła się przednia gondola, a znajdujący się 
w miej ludzi zostali wyrzuceni na lód. Reszta 
sterowca zniknęła w mgle. Kiedy balon oddalił 
się o kilka mił, zobaczomo gęste kłęby dymu, 
które widocznie powstały wskutek eksplozji 
sterowca. Grupa Viglieri uważa balon i znaj- 
dujacych się na nim Indzi za straconych. 

Grupa Melmgreena odeszła w kierunku 
przylądka Brune, by sprowadzić pomoc. Malm- 
green był ranny w prawy bark. Lundborg 
przypuszcza, że Mallmgreen doznał złamania 
obojczyka. Malmgreen sam zaproponował uda- 
mie się z dwoma towarzyszami w kierunku 
spodziewanej pomocy. 


Z pamiętników van Donghena, 


jednego z rałuiących gen. Nobilego. 


(Mab) Józef van Donghen, holenderski po: 
drżny, znany ikerowca sanek, który jest od 
kilku lat zatrudniony w holenderskiej kopalni 
na Spitzbergu, udał się wraz z kapitanem 
włoskim Sorą i Duńczykiem Varmingiem na 
posznkiwanie zaginionej podówczas grupy 
Nobilego. W czasie podróży pisał zajmujące 
notatki, w których barwnie opisuje swoje 
przygody. Podajemy tutaj następujące wyjątki: 

„18 czerwca opuścilem wraz z Sorą i Var- 
mingiem przylądek północny, zaopatrzony 


w żywność na 24 dni. Sanie nasze zaprzężone | 


były w 9 psów. Maszerowaliśmy 110 klm, do 
przylądka Vrede. 19 czerwca zmuszeni byli- 
śmy przy przylądku Platen pozostawić Var- 
minga, ponieważ dostał olśnienia wzroku 
z powodu ustawicznego patrzenia na śniegi. 
Stamtąd udaliśmy się z kpt. Sorą w stronę 
południowego cyplu wysp Ongerrits. 

20 czerwca przybyliśmy do małego cyplu 
skalnego w pobliżu przylądka Brunn. 21 czer- 
wca i 20 staraliśmy się nadaremnie przekro- 
czyć lodowce, wyekwipowami w przedmioty 
nazbyt ciężkie. Skoro przekonaliśmy się o bez- 
skuteczności naszych wysiłków, pozostawili- 
śmy większą część naszych zapasów i zabra- 
liśmy prowiant załedwie na 8 dni, Lecz i to 
okazało się zbyt wielkiem obciążeniem, to też 
dnia 25 musieliśmy znowu zostawić połowę 
zapasów, ażeby móc udać się w dalszą dro- 
ge. 28, po przebyciu 38 klm., dotarliśmy do 
wyspy Brocha. Nasze materace przemokły zu- 
pełnie z powodu z dnia na dzień wzrastającej 
odwilży, która utrudniała wysuszenie naszych 
ubrań. Straciliśmy dwa psy w czasie przepra- 
wy przez lodowce, następnie jeszcze 3 na wy- 
spie Brocha. Tutaj udało się nam zastrzelić 
kilka kaczek podbiegunowych, które zasiliły 
nasze zapasy żywności. 

Nagłe rozszalała straszna burza I zawiern- 
cha śniegowa, która trwała 4 dni i uniemożli- 
wiła wszelkie posuwanie się naprzód. 3 lipca 
wreszcie pogoda się odmieniła i mogliśmy się 
udać w drogę w kierunku wyspy Foyn. Za- 
ledwie rozpoczęliśmy pochód, gdy w tem roz- 
szalała się nanowo  sfraszna burza, której 
gwałtowny przebieg spowodował, że na odby= 
cie 6 klm. potrzebowaliśmy aż 31 godzin, 

Położenie nasze stawało się bardzo krytycz- 
ne. Wreszcie nowa burza i okropna zawiern- 
cha uczyniły paszą sytuację bardzo niebez- 
pieczną. Nie mieliśmy zupełnie pożywienia 


4 byliśmy zmnszeni zabić jednego z psów, 


więcej dla rałowania naszych czworonogich 
towarzyszy, aniżeli nas samych. Reszta psów 
była tak strasznie wygłodzona, że rozdrapała 
z głodu naczynie, w którem gotowaliśmy na- 
szą strawę. Na szczęście mieliśmy w zapasie 
kilka puszek konserwowych, które musiały 
zastąpić nam gamki. Na domiar złego zabra- 
kło nam soli i kawy, wobec czego zmuszeni 
byliśmy chować jak najtroskliwiej rosół 
z psich kości, który przez kilka dni stanowił 
jedyne nasze pożywienie. Trzy dni trwała 
straszna zawierucha, z powodu której zmusze- 
ni byliśmy zatrzymać się w miejscu. 

Dnia 8, 9 i 10 lipca szukaliśmy bezustannie 
grupy Nobiłego, pozbawieni zupełnie snu 
i przemoczeni do nitki. Powtómie zabiliśmy 
psa i błądząc, wróciliśmy znowu do wyspy 
Voyn, poczem bardzo skrupulatnie wydzieli- 
liśmy na porcje psie mięso, które stanowiło 


obecnie jedyne nasze pożywienie. Byliśmy tak 
wyczerpani, że następny dzień przespaliśmy 
snem kamiennym. Już śmierć zaglądała nam 
w oczy, gdy 12 lipca zanważyliśmy ku szalo- 
nej radości statek „Krassin“. Wyspinaliśmy 
się na wzgórze, skąd zapomocą chorągwi 
i części ubrania dawaliśmy rozpaczliwe znaki 
o naszej bytności, lecz ku naszej rozpaczy, 
nikt nam nie odpowiadał. 

Wieczorem o godzinie 10 nagle dobiegły 
naszych uszu odgłosy propelera. Na horyzon- 
cie zamajaczyły trzy samoloty, dwa szwedz- 
kie i jeden finlandzki. Istotnie, mimo wiel- 
kich trudności i niebezpieczeństwa, udało się 
samolotom lądować i zabrać nas na pokład. 


Ostatnie dwa psy, wiemych naszych towarzy- 
szy niedoli, musieliśmy pozostawić na lądzie. 
13 lipca wylądowaliśmy w zatoce Kingsbay, 
gdzie przyjmowano nas ze szczerym emtuzja- 
zem, który nas istotnie wzmuszył", 

Vam Dongen jest młodzieńcem zaledwie 
21-letnim i jaż od 5 lat przebywa na Spitz- 
bergu. Młody bohater brał udział w pięcin 
wyprawach podbiegnnowych i uchodzi za maj- 
dzielniejszego kierowcę samek w całym ksaju. 
Do ważniejszych jego wypraw należą filmowa 
ekspedycja podbiegunowa „Ufy“ i wyprawa 
podbiegunowa oksłordska. 


DEPESZA KONDOLENCYJNA NOBILEGO DO 
MATKI MALMGREENA. 


Korenhaga, 19 lipca. Nobile wystosował do 
matki Malmgreena następujący telegram kon- 
dolencyjny: Małmgreen był jednym znajlep- 
szych moich współpracowników. Rozumieli- 
śmy się doskonale i całem sercem przyznaję, 
że był to umysł niezwykły, Śmierć jego zni- 


węczyła całą radość, spowodowaną naszeln | 


Qibrzymi pożar 


Budapeszt, 19 lipca. Wczoraj w śródmieściu | 
na ulicy Andrassy'ego wybuchł straszny po- 
żar, który ogarnął dach dyrekcji węgierskich 
kolei państwowych, zaś słanitąd rozwinął się, 
z niebywałą siłą, obejmując 400 m. frontu 
trzech budynków. Natychmiast nadciągnęła 
straż pożarna, której, po pięciogodzinnej walce | 
z szalejącym żywiołem, udało się wreszcie 
pożar złokalizować. W czasie gaszenia spada- 


w Budapeszcie. 


jące belki płonące poraniły i poparzyły bar- 
dzo ciężko 17-tu strażaków. Pogotowie ratum- 
kowe z trudem oprzytomniła z ciężkiego om: 
dlenia nieszczęśliwych rannych, z których 
11-tu znajduje się w stanie beznadziejnym 
i walczy ze śmiercią. 

Pożar spowodowali prawdopodobnie robot 
nicy, pracujący na dachu dyrekcji kolei, 

— SBS 


wyratowaniem. Był ło jeden z najlepszych lu- 
dzi, jakiego kiedykolwiek spotkałem w życiu, 
to też pewność, że niema go już między żyją- 
cymi, napawa mnie serdecznym ża!em*, 


A 


Prezydent $. Z. na urlopie. 


(i) Jak donoszą dzienniki amerykańskie, 
prezydent Stanów Zjednoczonych, p. Coloin 
Coolidge, wyjechał na urlop osobnym pocia- 
giem w otoczeniu świty, złożonej z 88 osób, 
tudzież 5 psów. Nad bezpieczeństwem prezy- 
denta czuwa 14 detektywów. Tym razem pre- 
zydent wybrał się na wilegjaturę do małej 
wioski Brule, leżącej w stanie Wisconsin w 
pobliżu granicy kanadyjskiej. Wioska ta liczy 
26 numerów wedle naszej nomenklatury i 
posiada 200 mieszkańców, trudniących się ry- 
bołostwem. 

Prozydent z rodziną nie będzie oczywiście 
mieszkać w żadnej chałupie. Tuż obok wio- 
ski znajduje się wspaniała posiadłość, którą 
mu oddano do rozporządzenia na czas urlo- 
pu. Na wyspie wśród rzeki znajduje się bu- 
dynek, w którym zamieszka prezydent. Nad 
brzegem rzeki na lądzie znajduje się budy- 
nek, w którym się mieszczą ubikacje gospo- 
darskie, kuchnia i sala jadalna. Piękny most 
łączy obydwa budynki, urządzone z kom- 
fortem. W budynku mieszkalnym na wyspie 
znajduje się 8 sypialń i 4 łazienki. Miejscowa 
służba składa się z 14 ludzi. Część świty i 
przedstawicieli prasy mieszkają w  miejsco- 
wości Superior, oddalonej o godzinę jazdy sa- 
mochódem. 

Posiadlość ta jest własnością pewnego mi- 
ljonera nowojorskiego, który chciałby ją sprze 
dać. Pobyt prezydenta w tej posiadłości sta- 
nie się dla niej wielką reklamą. Pierwszym 
skutkiem pobytu prezydenta w Brule i to skut- 
kiem błyskawicznym jest szalona wprost dro- 
żyzna pomieszkań. I to zarówno we wsi Bru- 
le jak w mieście Superior. Mieszkańcy tych 
zapadłych miejscowości liczą na olbrzymi na- 
pływ ciekawych. Już pomysłowi ludzie za- 
czynają wyrabiać rozmaite przedmioty “pa- 
miątkowe, które będą sprzedawane w” osob- 


mych sklepach. Chałupy prżybierają nazwę 


hoteli, a jakaś gospoda wywiesila olbrzymi 
szyld z napisem Grand Cafć. I rzeczywiście 
do Brułe i do Superior zaczynają zjeżdżać 
się ciekawi, którzyby chcieli swojem natręc- 
twem popsuć prezydentowi wypoczynek zda- 
la od świata. Ale władze wysłały tam oddział 
złożony z 80 żolnierzy piechoty, którzy ma- 
ją prezydentowi zapewnić spokój. 


Tajemnicza zdrodnia pod Wiedniem. 


Z Wiednia donoszą: Wczoraj wieczorem 
wykryto pod Wiedniem w parku „Linzer Tier- 
garten“ opodal willi Hermesa straszną zbrod- 
nię. O godzinie piątej nagle ogarnął część 
parku gwałtowny pożar. Nadbiegli policjan- 
ci zauważyli w krzakach zwłoki młodej, pięk- 
nej kobiety, leżącej w kałuży krwi, nad któ- 
rą unosiły się płomienie, buchające z okolicz- 
nych krzaków. Obok zwłok leżała flnszeczka 
z benzyną, którą prawdopodobnie oblał spraw- 
ca swoją ofiarę po wymierzeniu do niej 5 
strzałów, chcąc zapewne w ten sposób zatu- 
szować swój straszny czyn. W tej chwili 
spadł gwałtowny deszcz, który spłukał krew 
t pożar ugasił. 

Śledztwo, dokonane na miejscu czynu, wy- 
kazało, że chodzi tutaj prawdopodobnie o mord 
seksualny, lecz oględziny lekarskie ohaliły 
tę hipotezę. Aresztowano dwóch młodych lu- 
dzi, znajdujących się w parku opodal zwłok 

nieznajomej, lecz wkrótce komisja wypuściła 
ich na wolną stopę, ponieważ pokazało się, 
że byli to wycieczkowcy, którzy w krytycz- 
nym czasie przypadkowo się tam znależli. 
Zeznali oni, że słyszeli sześć strzałów, po któ- 
rych wyszedł z krzaków nagi mężczyzna, u- 


dok dwóch przechodniów ukrył się ponownie 
w krzakach. 

Oliara prawdopodobnie niedawno przybyła 
z Włoch, albo też stamląd pochodziła, jak 
świadczy marka nowych bucików, której nie 
można nabyć w Austrji, Przy zamordowanej 
nie znaleziono żadnych dokumentów ani to. 
rebki, co utrudnia rozpoznanie oliary, a tem- 
samem ujęcie sprawcy. Prawdopodobie chodzi 
tutaj o mord rabnnkowy, albo dramat na tle 
zazdrości. 


Naswigkszy dom targowy świalą, 


Największym budynkiem handlowym na 
świecie szczycić się będą mogly, oczywiście, 
Stany Zjednoczone. W wielkiem mieście świa» 
towego handlu mięsem, Chicago, wykończo- 
ny zostanie wkrótce gmach, który swymi roz- 
miarami zakasuje wszystkie istniejące dotad 
na świecie „największe“ budowle. Piramidy 
egipskie przestaną nam imponować. Gmach 
ten będzie się nazywał Merchandise Mart i 
będzie miał osiemnaście pięter po przeszła 
200.000 stóp kwadratowych, oraz dalszych 
pięć pięter, tworzących rodzaj baszty. (Cały 
więc gmach będzie miał zgórą 4 miljony stóp 
kwadratowych powierzchni. Olbrzym ten słu- 
żyć będzie na hurtowe sklepy pokazowe dlą 
kupców i obejmować będzie wszystkie sprze- 
dawane gdziebądź na świecie towary. 


Merchandise Mart będzie miał trzy fronty 
po 724, 577 i 324 słopy i wznosić się będzie 
na miejscu dawnej stacji osobowej kolei North- 
western and Chicago. 


Koszt budowy tego największego na świecie 
budynku handłowego wyniesie nawet, jak na 
amerykańskie stosunki, pokaźną sumkę 30 
miljonów dolarów, czyli prawie ćwierć miljar- 
da złotych. W gmachu tym znajdzie się rów= 
nież kolosalna ilość najrozmaitszych urządzeń 
transportowych. Cały parter będzie jedyną te< 
go rodzaju wielką stacją wyładunkową i zaw 
ładunkową, do której zbiegać się będą dzie= 
siątki torów kolejowych, sprowadzających::to- 
wary ze wszystkich krańców Stanów, z nad 
Atlantyku i z nad Pacyfiku. Nadchodzące de 
Merchandise Mart towary będą wyładowywa- 
ne i pośpiesznemi elewatorami wznoszone na 
odpowiednie piętro. Wszystkie piętra poprze- 
cinane będą szerokiemi korytarzami, wzdłuż 
A będą okna wystawowe, jak na wielkiej 

handlowej ulicy. W górnych pięciu piętrach 
środkowej baszty będą urządzone hotele, klu- 
by, restauracje, kawiarnie, dancingi, gwoli 
wypoczynkowi i zabawie przyjezdnych kup- 
ców, którzy będą mieli do dyspozycji na miej- 
scu biura stenografek, urzędy pocztowe i tele- 
graliczne, wywiadownie handlowe, salę kon- 
ferencyjną, na której będą omawiane i doko- 
nywane tranzakcje, przewyższające wielo- 
krotnie wartość rocznego handlu Polski z za- 
granicą. 


Delegacja polska na kongres 
wychowania fizycznego. 
(Telefonem od nasżeqo korespondenta). 
Warszawa, 19 lipca. Z końcem b. m. wyje- 

dzie do Amsterdamu na międzynarodowy kon- 

gres wychowamia fizycznego delegacja Polski 
pod przewodnictwem gen. Ruperta, pplk. 

Szulca, dr Dybowskiego, mjr. dr Mozołowskie- 

go, a nadto dyr. państwowego urzędu wycho- 

wania fizycznego. 


Zniesienie tyfułu paszy w Turcji 
(Telegram iskrowy „N. Reformy"). 


Londyn, 19 lipca. Z Angory domoszą, że tu- 
reckie zgromadzenie narodowe będzie się 
wkrótce zajmowało ustawą o zniesieniu tytu- 


hranv jedynie w PE A ik na wi-|lu paszy. 


YA asiadnięj ciawiii. 


Krwawy dramat na ulicy Św. Jana w Krakowie 


W dniu dzisiejszym około godziny 11 rano 
ulicą św. Jana w kierunku Głównego Rynku 
szedł Romuald Bem, majster kominiarski, 
w towarzystwie Felicji Slryzowor. W pewnym 
momencie, w chwili podniecenia, wywołanego 
zapewne sprzeczką, Bem wyjął z kieszeni re- 
wolwer i strzelił do swej towarzyszki. Następ- 
mie skierował rewolwer w swą skroń i strzelił. 


|Na bruk npadły dwa ciała. Nadbiegli przecho- 


dnie. Około rannych utworzyło się wielkie 
zbiegowisko. Przybyli  posterunkowi, którzy 
natychmiast zaalarmowali Pogotowie ratunko- 
we. Przybyła karetka Pogotowia i zabrala do 
szpitala obydwie olary krwawego dramatu. 
W drodze do szpitala Romunald Bem 
zmarł wskutek rany w lewą 


skroń. ` 


Towarzyszkę jego opatrzył dr. Górka, który 
rokuje nadzieje ułnzymamia jej przy życiu. 
Stryzower odniosła ranę postrzałową prawej 
piersi. Przy zmarlym  Bemie znaleziono re- 
wolwer marki „Frommer“, złoty zegarek, dro- 
bną sumę pieniężną Nie znaleziono żadnych 
dowodów osobistych. Na stację Pogolowia ra- 
tunkowego przybył kierownik urzędu śledcze- 
go, który prowadzi wstępne dochodzenia. Na 
razie trudno jest ustalić, co było powodem roz- 
paczliwego kroku Bema. Prawdopodobnie tra- 
giczny ten wypadek ma tło miłosne. Bem mie- 
szkał ostatnio przy ul. Straszewskiego 2, Stri- 
zower przy ul. Pomorskiej, Bem liczył lat 
około 50, towawzyszka jego 39. 
—(0— 
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Preśram stacy) radjoienicznych: 
na piątek, dnia 28 lipca 1328 r. 


Kraków (566) Gadz. 13—14.10: Transm. sygnału eza- 
Bu, heinału z wieży Marjackiej, kom. lotn.-meteor.; 
godz. 15—15.,20: Transm. kom.: meteor., gosp. samorz. 
nadprogram; godz. 11—17.25: Koncert płyt gramof.; 
godz. 11.25—17.50 :Odczyt „Juljusz Słowacki w świe- 
tle badań antronpologicznych*, wyeł. p. Artur Szpi- 
magiel; godz. 18—19: Transm. z Warszawy; godz. 
19—19.20: Rozmaitości; godz. 19.30—19,55: Odczyt p. t- 
„Bank Polski", wygl. Józef Korta; godz. 19.55—-20.05: 
Transm. kom. rolniczego; godz. 20.05—20.15: Komunik. 
sportowy i inne; godz. 20.15: Transm. z Warszawy; 
godz. 22—922.30: Transm, z Warszawy, 


Warszawa (1111) Godz. 13—13.10: Sygnał czasu, hej- 
nal z Wieży Marjackiej, oraz kom. lotn.-meteor.; 
godz. 13.10—15: Przerwa; godz. 15—15,20: Kom. me- 
teor, gosp. samorząd., naudprogram; godz. 17.25— 
17.50: Transm. z Krakowa; godz, 17.50—18: Przerwa; 
godz. 18—19: Koncert popołudniowy. Wyk. Lucyna 
Rohowska (fort.), Leopold Dworakowski (skrzypce), 
Kazimierz Butler (wioloncz.); godz. 19—19.20: Roz- 
maitości; godz. 19.30—19.55: Odezyt „Niepotrzebne 
otiary*' (Dział „Sport i Wychowanie Fizyczne") — 
wygł. Tad. Semadeni: godz. 19.55—20.05: Kom. roln. 
oraz transm. not. giełdy zboż krak. z Krakowa: 
godz. %0.05—20.15: Nadprogram, komunikaty; godz. 
20.15: Koncert eymf. Orkiestry Filharmonji Warsz. 
z Doliny Szwajcarskiej, wyk. orkiestra pod dyr. 
ZArisława  Górzyńskiego i Wincenty Jakóbczyk. 
(klarnet). W przerwie biuletyn „Messager Polonais“ 


m jęz. franc.; godz. M.M=2.5. Sygnał oznau, kom. 
lotn. meteor.; 2.05—22.30: Kom. P . T; 22.20-22.80: 


Kom. policyjny, sportowy, nadprogram. 
POZNAŃ. (344.8). godz. 13.00—14.00: Sygmał czasu. 
Muzyka gnamof.; godz. 14.00—14.15: Not. giełdy pien. 
zboż.-towarowej |} cen targ. rzeźni miejskiej; godz. 
14.15—14.30: Komunikaty PAT; godz. 18.00—19.00. Go- 
dzina muzyki wokalnej. Wykonawcy: Hamna Dzie- 
wińska (sopram), Janusz Nowak (has); godz. 19.00— 
19.30. „Silva rerum“ wygl. przez Bolesława Buaialkie- 
wieza; godz. 19.30—19.55: Odczyt z cyklu o dzienni- 
karstwie „Wybór zawodu dziemnikarakiego* (wygl. 
red. Jerzy Gutache); godz. 19.55—20.10: Koman. go- 
spodarcze z Warszawy; godz. 20.15—22.0: Transm. 
s Warszawy; goda 22.00-02.90: Sygnał wam, kom. 
meteor. i PAT; godz. 22.20—22.40:  Nadprogram; 
22.4—24.00: Muzyka taneczna s kawiarni „Iapla- 


mada 

KATOWICE (4%). godz. 16.40—17.00: Kom. Polsk. 
Zw. z . ŚL i Wydz. Skarb. Woj. Śl.: 
yt: „Ratowniotwo wodme“ — 
Berlik; godz. 17.25—17.50. Nadprogram; 
„00: rzemwa. 18.00—14.00:  Tnamam. 


«e polskiej. Wybitne indywidmalności literatury, ma- 
larstwa, muzyki i teatru“ wygl. p. Tadeusz Meyer- 
hold; godz. 19.55-20.15: Kom. sportowy: %0.15—822.00: 
Transm. z Warszawy; 22.00—22.3%0: Svgnał czaau, oraz 
kom. lotn.-meteor. i PAT; godz. 22.30: Skrzynka pocz- 
bowa w jęz. franc. omówi prof. Stefan Tymiemiecki. 

WILNO (445). godz. 13.0: Transm. @ Warszawy: 
godz. 16.55—17.25: Kom. Zw. Rewiz. Polak. Spółdz. 
MBolnieczych; godz. 117.10—17.25' Chwilka litewska; g. 
11.25—17.50: Transm, z Krakowa; godz. 17.50—18.15: „O 
przemyśle poleskim", odozyt wygłosi mag. Marjam 
Iwanowski: godz. 18.15-19.00: Transm. muzyki popi- 
larnej z ogrodu enkierni B. Śztmala w Wilnie; godz. 
19.05—19.30: Audycja dla dzieci. „Jak mała Marysia 
została rybką w morzu", wygłosi Halina Hohen- 
dlimgerówna; godz. 19.30-19.55. „Skrzynka pocztowa'; 
godz. 19.55: Komunikaty; godz. 20.15—92.00: Tramam, 
koncert popularny; godz. 22.00-22.30: Tranamisja 
E Warszawy, 
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Nowe fale stacyj europejskich. 


Miedzynarodowa konferencia, która obradowałe. 
z ramienia Międzymarodowego Związku Radgofo- 
micznego w Lozannie, zajmowała się sprawą przy- 
aa: długich fal dla większych słacyj nadaw- 
czych. 

Aby mdecydowač, które państwa, w liczbie sie- 
fimiu, mogą pracować w zakresie 1.340 do 1.875 
m. ustanowiona najpierw formule, w której wzie- 
bo pod uwagę powierzchnię kraju, liczbę ludności, 
liczbe lat funkcjonowania stacyj i sumę kilowa- 
tów energii antenowej. 

Z obliczeń tych wypadło, że z pośród 15 państw, 
mbiegańących się o dlugre fele, otrzymać jo może 
tylko 7, a mianowicie: Niemcy. Anglia, Francja, 
Rosja, Szwecja, Polska i Holandja. Dla poszcze- 
gólmych stacyj w tych krajach przydzielono fale, 
jak nastepuje: Otrzymały: Huizen 1.852 m. Radio- 
Paris 1.752 m. Konigswesterhausen 1.649 m. De- 
weniry 1.561 m., Moskwa 1.483 m., Warszawa 
1.414 m. i Motala 1.352 m. Z Rosją przeprowanizo- 
De: być mają jeszcze układy co do tego, ahy falę 
1.483 m. można było oddać Fýňlandji dla jej nowej 
stacji Lahti. 

Pozostale państwa. uprawnione do poshugiwanie 
sie tylko falami Kkrólkiemi. W jaki zaś sposób 
przydział tych fal ma być dokonany, o tem zade- 
cydować ma następna konferencja komisji tech- 
nicznej Związku, która w końcu lipca b. r. zebrać 
się ma w Brukseli, 

e pean 

MIEROPÓN DLA WSZYSTKICH. Prasa mudjowa 
w Londynie domosi z Nowej Zelamdji, że grono 
emtuzjastów radjofomji w Auelamd zawiazało onga- 
nizację pod nazwą: „Te Pono Radio Association“, 
w celu wybudowania  jednakilometnowej stacji 
nadawczo-odbiomczej, Ozobliwość nowej stacji pole- 
gać będzie na tem. że praca jej pójdzie w kie- 
munku jak największego upmzystąpniemia mikroto- 
nu dla wazysikich, kitónzy mogą i pragną podzielić 
mie z ogółem drogą nadjową wiadomościami, mo- 
gącemi ten ogół zainteresować, 

Oczywiście z działalmości stacji mie są wyklu- 
czone audycje muzyczne, odczyty ebec., ale celem 
naczelnym jest wciągmięcie jak najszerszego grona 
przemawiających lub podających wiadomości pnzez 
mikmofon. 

Gubemator prowincji udzielił „Ta Pono" pozwo- 
lenia na uruchomienie stacji, 


RABARET-DANCING .|MOULIN-ROUGE", dawn. 
City", uł św. Gertrudy 28 (welście od plant) tel. 823. 
Codz, przedstawienie. — W sobotę i niedzielę popoł:: 
Viv Ecklock. — Wstęp wolny. 


Kultura i sztuka. 


Iv-ty Miedzynarodowy Kongres 
Prasy Technicznej i Fachowej. 


W dniach od 27 do 31 sierpnia odbędzie 
się w Genewie IV Międzynaradowy Kongres 
Prasy Technicznej i Fachowej. Kongres ten 
organizowany jest przez  Międzynamodowe 
Stowarzyszenie Prasy Technicznej i Facho- 
wej, przy specialnem poparciu Stowarzysze- 
mia Szwajcarskiego. Na czele komitetu hono- 
rowego Kongresu stoi prezydent Związku 
Szwajcanskiego Schulthess. Porządek dzien- 


ny Kongresu przewiduje trzy zasadnicze gru- 
py zagadnień: 1) prasa techniczna i facho- 
wa a rozwój ekonomiczny, 2) rozpowszechnie- 
nie i kolportaż prasy technicznej i fachowej, 
3) prasa techniczna i fachowa a Liga Naro- 
dów. W czasie trwania Kongresu będzie zor- 
zamizowamy szereg interesujących wycieczek, 
jak również otwarta będzie specjalna wy- 
stawa. 


EEN | EZ 


BIURO ROZPOZNAWANIA IDENTYCZNOŚCI 
DZIEŁ SZTUKI W LOUWRZE. W Louwrze otwar- 
to z. w. Service dndentite antistique, t. j. biuro 
dla 7ozpoznawamia i rejestrowania identyczności 
i autentyczności dział sztuki. Rozpoznawanie to 
opiera się mą amalizie spektralnej. 

Stosowame będą promienie ultrafżoletowe, pro- 
mierne X, filtry świetlne i imne środki. mogące 
siużyć do badania warstw, pokrywających płótna 
obrazów. Kierownikiem nowego biura mianowany 
został p. Cellerier, 


MURICE CHEVALLIER. many piosenkarz pa- 
ryski, zaangażowany został przez bwwiącego obec- 
mie w Europie wiceprezydenta i szefa produkcji 
firmy „Paramount“, Jessego L. Lasky, do wy- 
ftwómi „Paramount, gdzie grać będzie w t, zw. 
Tonfilmie. t. 4. filmie mówiącym. Chevallier wy- 
jeżdża od Hollywood tej jesieni. 

MIĘDZYNARODOWY KONGRES DLA WALKI 
Z CHOROBĄ RAKA W MADRYCIE. Rozponczęły 
się tu pod przewodnictwem prof. Goyane, dymek- 
tora liszpańskiego Instytutu dla badań nad choro- 
bą naka, prace przygotowawcze do Międzynano- 
dowego Kongresu wsprawie leczenia naka, który 
odbędzie się na jesieni 1929 r. ub na wiosnę 1930. 
W kongresie tym wezmą udział przedstawiciele 
24-ch krajów. Rówmocześnie z wymienionemi pra- 
cam! omganizacymemi podięte zostały prace przy 
budowie nawych sal w Instytucie dla badań naka, 
który będzie zaopatrzony w gram radu, oraz od- 
powiedmie przyrządy lekamskie, Ma być też pod- 
jęta ma szeroką skalę akcja zwalczania tej cho- 
coby. 

OBRAZ REMBRANDTA ZA 1 I PÓŁ MILIONA 
DOLARÓW. Słynny obraz Rembrandta p. t. „Por- 
tret kobiety, trzymającej bore“, sprzedany został 


-| pewnemu Amerykaninowi za 1,500.000 dolarów. 


Obraz ten, należący do zmamłego sir Geange Hol- 
forda, został nabyty w maju ubiegłego noku w uom- 
dymie na licytacji za 50.400 funtów szterlingów. 


Sposób posiępowania, 
aby nie zostać przeoczonum 


(Mab) Znana gwiazda Paramountu., Lui- 
za Brooks, opowiada ciekawe spostinzeżenia 
o niebezpieczeństwie, które czesto grozi am- 
bitnym kobietom, które zostają przeoczone 
właśnie wówczas, gdy pragną, aby je zau- 
ważono. 

„Być przeciętną. to straszna, rzecz. Przynaj- 
mniej ja uważam ło za istną kięskę. A przy- 
tem. nie tak to latwo ujść temu przekleń- 
sbwu, jakby się zdawać mogło, o ile dana 
asoba nie odznacza się niezwykłym wzrostem, 
albo ież jakąś specjalną cechą, która ją z po- 
śród innych wyszczególnia. 

Male albo średniego wzrostu kobiety moż- 
na przeoczyć bardzo łatwo. Moda dzisiejsza 
nakłada rodzaj uniformu na wszystkie panie, 
które pnzez to umadabniają się do siebie, po- 
nieważ zwyczaj malowania się mzpowszechnił 
się na całym świecie. A trudno przecież lek- 
ceważyć modę i indywidualizować sposób u- 
bierania Się, aby nadać sobie charakterystycz- 
ne piętno. Mojem zdaniem każda kbieta mo- 
głaby w ramach możności i ogólnie uznanych 
nom napiętnować się właściwym wyrazem, 
któryby nadał jej pewmą cechę indywidual- 
ności. 

Zacznijmy od fryzury. Wiele kobiet obja- 
wia owczy pęd w naśladowaniu wszystkich 
nowości, pochodzacych od fryzjerów. Gdy na- 
przykład wprowadzono tł. zw. głowę po męsku, 
widok pań, ostrzyżonych omal że nie do %0- 
łej skóry, dawał często bogaty materjał dla 
karykaturzystów. Najpiekniejsze kobiety, któ- 
rym męskie uczesanie stanowczo było nie do 
twarzy, szpeciy się dobrowolnie, pozbawia- 
jąc się wrodzonej ozdoby. Kobieta, która pnzy- 
kłada wagę do swego zewnętnznego wyglądu, 
powinna się nad tem dokładnie zastanowić, 
zanim ma zamiar hołdowiać każdemu kapry- 
sowil mody. 

Podobnie ma stę rzecz z ulubionemi barwa- 
mi sezonu. Znam panie, które niezależnie od 
mody ubierają się stale w te same kolory, 
zważając przedewszystkiem na to, aby bar- 
wy sukni podnosiły ich urodę. Takie ograni- 
czenie się do stale tych samych barw nadaje 
kobiecie specjalnie wytworną cechę. Rozmal- 
te odcienie zręcznie zastosowywane, pozwa- 
lają unikać monotonności. 

W ostatnich dwóch sezonach przywiązuje 
moda, znaczenie do drobnych wykończeń toa- 
lety, jak kwiat, zawiązanie szala, klejnoty, 
które pozwalają wykazać wytworny i indy- 
widualny gust i zamiłowamie do eleganckiej 
oryginalności, Naturalnie nie należy całego 
nacisku kłaść na sposobie ubierania się, któ- 
ryby dopomagał do unikania pmzeciętności. 
Kwestja ta zależy w pierwszej mierze od apo- 
sobu uśmiechania się, chodzenia, od rodza- 
ju spojrzenia, prowadzenia rozmowy, jednem 
słowem od psyche, która powinna i musi prze- 
bijać z tych zewnętrznych cech. Wdzięk, to 
szczodry dar natur- który niestety nie każ- 
dej pięknej pani dostaje się w udziale; lecz 
przez samokrytyczność i pnzez wytrwałe dą- 
żenie, aby w sympatyczny sposób odróżnić 
się od ogółu, można się w znacznej mierze 


przyczynić do tego, aby obudzić zaintereso- | 


wanie. Kładę nacisk na określenie „sposób 
sympatyczny“. Nie bowiem nie jest śmiesz- 
miejsze į bardziej niemiłe od chęci zwróce- 


. l 
nia na siebie uwagi za każdą cenę, bodaj za | zwracać na siebie wogóle uwagi, aniżeli nas 
pomocą ekstrawagancji. Lepiej zatem nie |razić się na śmieszność w oczach otoczenia *. 


Dział gospodarczy 


Steam zasiewów. 


Na podstawie sprawozdań korespondentów 
rolnych, Główny Urząd Statystyczny stwier- 
dził następujący stan zasiewów w końcu czer- 
wca br.: 


Czerwiec pod wpływem pogody był jakby 
przedłużeniem miesiąca maja. Pewne polep- 
szenie pogody, jakie przyniosły ostatnie dni 
maja, nie przetrwało nawet pierwszych dni 
czerwca, w których panowały dotkliwe zim- 
na, a w wielu miejscowościach temperatura 
obniżała się, zwłaszcza w nocy, prawie do 
0 stopni C. 

W ciagu calego niemal mlestaca notowano 
na zmianę okresy ciepła I zimnej pogody, po- 
łączone niejednokrotnie z deszczem i wiatra- 
mi, które szczególnie w tym roku dały się we 
znaki. Temperatura, wahając się w granicach 
od 11.8 do 1550 C., wykazywała odchylenie 
poniżej przeciętnej wieloletniej od 1.5 do 5.0” 
C. Ilość ciepła i słońca nadal była niedosta- 
teczna. może najwięcej słońca otrzymały woj. 
poznańskie, kieleckie, lubelskie ł tarnopolskie. 
Opadów otrzymała Polska znacznie mniej, niż 
w ub. m., ilości te wynosiły bowiem od 30 do 
80 proc. normalnej tości wieloletniej. Jednak- 
że stan wilgoci w roli jest ogólnie zupełnie do- 
słałeczny, a nawet w niektórych wojewódz- 
twach, jak wileńskie i nowogrodzkie, nad- 
mierny. 

Oziminy ! jare zboża w stosunku do ubieple- 
go miesiąca wykazują poprawe, jednakże kwa- 
lifikacja w stosunku do zeszłorocznej w tym 
samym okresie czasu jest niższą. 

Stan zasiewów w stopniach kwalifikacyj- 
nych (5 — ozmacza stan wyborowy, 4 — do- 
bry, 3 — średni, przeciętny, 2 — mierny, I — 
zły) dla całej Polski przedstawiał się nastę- 
pująco: 

komiec czerwca koniec czerwca 


1928 n 1927 r. 
pszenica ozim 3.0 3.6 
żyto ozime 2.9 Ge) 
jęczmień ozlmy 30 3.3 
pszenica jara 32 33 
żyto jare 3.0 3.0 
jęczmień jary 6) 32 
owies 5) 3.2 
koniczyna 2.7 3.5 
łąki suche polne 2.6 32 
łąki mokre nizinne 2.6 3.0 
łąki meljorowane 3.1 3.4 
pastwiska naturalne 25 3.0 
pastwiska sztuczne 2.7 3.3 


7 poszczególnych rejonów najlepsza kwali- 
fikacja stanu zasiewów była w woi. poznań» 
skiem, pomorskiem, krakowskiem i śląskiem. 

Nałjniższa kwalifikacja stanu zasiewów była 
w woj. wileńskiem i nowogrodzkiem. 

—— 


Przemysł drzewny w Małopolsce. 


Z końcem kwietnia i w początkach maja br. 
rozpoczęła się ścinka drzew w lasach karpac- 
kich, zarówno rządowych fak i prywatnych na 
okres manipulacyjny 1928-29. O ile się dziś da 
przewidzieć, ilość tegorocznej ścinki przewyższy 
mieco zeszłoroczną. Odnosi się to wprawdzie 
tylko do drzew szpilkowych, gdyż Ścinamie in- 
mych modzajów drewna odbywa, się dopiero w 
porze jesiennej. Surowca obecnie nie brak, al- 
bowiem zapasy, nagromadzone zimą, wysłar- 
czą jeszcze ma kilka miesięcy. Wskutek pew* 
mego ożywienia się ruchu budowlanego, zap 
trzebowamie materjałów drzewnych na rymku 
wewnętrznym nieco wzrosło. Wskutek chło- 
dów. panujących w miesiącach wiosennych, 
które wywołały liczne szkody w gospodar- 
stwach rolnych, zapotrzebowanie budulca ze 
strony sier rolniczych jest znacznie mniejsze, 
aniżeli w roku ubiegłym. Ceny za okragłą dę- 
binę dla traktatów krajowych obracały się w 
poprzednich miesiącach w granicach 8 do 
10.50 dolarów, zależnie od gałunków i prze- 
ciętinych wymiarów. Za deski krajowe budo- 
wlame płacono 9 do 10.50 dol., za dębinę tartą 
17 do 21.50 dol., za deszczułki posadzkowe I. 
klasy — 11.30 dv 11.75, II klasy — 10.20 do 
1050 zł, 


W drugiej połowie maja oraz w czerwcu 
dał się zauważyć po kilkumiesięcznym zastoju 
silniejszy popyt na materjały drzewne ze stro- 
ny rynków zagranicznych, zwłaszcza Anglii. 
Jedynie eksport na rynek niemiecki kształto- 
wał się w dalszym ciągu niepomyślnie. Tam- 
tejsi bowiem importerzy okazują tylko zainte- 
resowanie dla surowca polskiego, zachowując 
jednocześnie wielką rezerwę w zakupnie pol- 
skich materjałów tartych. W maju b. r. ukoń- 
czyło się półrocze od czasu zawarcia prowizo- 
rum drzewnego z Niemcami. Na podstawie 
tego prowizorjium powinnyśmy byli wywieźć 
625.000 metrów sześc. tartego drzewa, wedlug 
jednak prowizorycznych obliczeń zaledwie 60 
proc. powyższej ilości materjaiów drzewnych 
w tym okresie zostało wywiezione. Ponadto 
należy zwrócić uwagę, że siłą płatności kup- 
ców niemieckich znacznie osłabła. Żądają oni 
bowiem kredytów długoterminowych, które są 
dla naszego kupiectwa bardzo uciążłrwe. Ceny 
eksportowe za okrągłą jodię i świerk wynoszą 


około 4.60 dol., na okrągłą dębinę 14 do 22 
dol., za dębimę tartą 19.50 do 25 dol. 
——OŚU 


Kronika ekonomiczna. 


NOWELA O BANKACH I PISMACH FINANSOu 
WYCH W FRANCUSKIEJ USTAWIE KARNEJ. 
Parlamentowi fnamcuskiemu złożyłi projekt nowe- 
li do ustawy karme; dwaj deputowani, pp. Char- 
tanet i Amteriou. Nowela tą opiewa, iż pelnienie 
funkcji bankiera ma być wzbronione każdemu, kto 
Qdcienpiał karę więzienną. Wszystkie banki, któ 
me przyjmują ma posady dyrektorów lub urzędnia 
ków ludzi z pnzeszłosbią kryminalną, będą podle- 
gały karze: zamknięcia instytucji lub gnzywny do 
wysolkośc 50.000 franków, Prawo to ma być rówa 
nież rozciągnięte na pisma. oraz tygoadmiki finans 
sowa których kierownicy. onaz współpracownicy 
znajdowali się w konflikcie z kodeksem karnym, 

NOWY ODDZIAŁ PAŃSTWOWEGO BANKU 
ROLNEGO. Nowy oddział Państw. Banku Rolne- 
go został otwamty w Lublinie. Na jesień przewiw 
dziane jest otwarcie takiego oddziału w Kielcach. 

SZKOŁY ROLNICZE SREDNIE. Z dniem 1 lipca 
r. b. wszyslikie państwowe szkoły rolnicze średnie 
pnzeszły, zgodnie z rozporzadzeniem Prezydenta 
Rzeczypospolnte, z kompetenci ministerstwa 
oświaty pod zanząji minietenstwa nolnictwa. Są ża 
szkoły: w Qheszynie, Czernichowie, Bojanowie, 
Bydgoszczy, Dębowej Łące i Żynrowicach. Ponadto 
ministerstwo  rolmictwa objęło nadzór fachowy 
i pedagogiczny mad państwową szkołą rolniczą 
w Białokrynicy, która administracyjnie pozostanie 
nadal w zanządzie mimisterstwa oświaty. 

Jednocześnie ministerstwo rolnictwa objęło nad 
zór nad prywałnemi szkołami rolmiczemi w Sobie- 
szynie, Snopkowie, Julinie i Chyliczkach, oraz 
kursami jedwabnielwa w Gnieźmie. 

PROPAGANDA EKSPORTU POLSKIEGO W JA« 
PONJI. W końcu maja attache konsularny przy 
poselstwie R. P. w Tokio, dr. Banasiński, odbył 
podróż propagandową na wyspę Hokkaido, gdzie 
w ważniejszych ośrodkach gospodarczych nawiązał 
stosumki z tamtejszemi sferami handlowemi i prze» 
mysłowemi. Misja dra Banasińskiego spotkala się 
navgół z bardzo życzliwem przyjęciem ze strony 
miarodajnych ezymników miejscowych i prasy, co 
pozwakada stwierdzić duże zainteresowanie Polską 
i jej pnodukaeją w Japonii. Jako ilustracja tema 
może posłużyć łakt, że wyświetlenie pronagando- 
wego filmu p. t „Polska Współczesna” zgroma< 
dziło w mieście Hakodate 700 osób, w Sappena 
zaś 2000 osób. 

Przemysł polski, zaczepiając się o rynki swemi 
wytworami, mialby możmość opanowania rynków 
Hokkaido takiemi artykułami, jak np. blachę na 
wyrób błeszanek dla konserw (dwie fabryki — 
jedna w Hagodaie, druga w Otaru konsumcją rocz- 
nie do 6 tysiecy ton blachy amerykańskiej), solą 
dla przemyslu rybnego, solą potazową dla rozwuja= 
jącego się przemysłu buraczanego, gwoździkami, 
klepką ma beczki, konopiem ma -wyrób sieci ryba= 
ckich i t d. Wzamian Polska mogłaby stać sie 
bezpośraimim odbiorą jodu, sieci rybackich, kon- 
Serw z łososi i bnabów. 

SYTUACJA W  EKSPORCIE JAJ. Stocumki 
iw eksponcie jaj ksziałtowały sie w czerwcu r. b. 
w sposób wysoce niekorzystny. Konkurencja sn- 
'wiedka osiągnęła obecnie punkt kulminacyjny, za- 
grażający coraz poważniej ekspontowi. Zwlaszcza 
rynek niemiecki został całkowicie miemel opano- 
wany przez sowiecki towar, korzystający Z niże 
szych ceł i sprzedawany po cenach, któreby dla 
towaru polskiego oznaczały efektywne straty. Ron- 
kurencja rosyjske silnie również wystąpiła na 
rynku amgielskim, oraz w mmiejszym stopni 
w Czechosłowacji. Szwajcari i Włoszech. 

Znaczna część towaru. przaznaczomego ma eks- 
port, pozostała w kraju, będąc zużyłą do komsere 
wach. Wobec nadnueannych ilości towaru polskie« 
go w stanie zakonserwowenym, wahania konsumcit 
lub gwadtowmiejsze zmiany aitimosteryczne mogą 
mieć w okresie zimowym niepomyślne następstwa 
kila polskich eksporterów. 

EKSPORT NASION KONICZNY. Wobec schyłku 
sezonu, utrzymał się tylko eksport bialej konia 
czyny, oraz kosmatej wyki do Stanów Zjednoczo” 
nych. Eksport koniczyny czerwonej był uniemożlla 
wiomy utrzymaną w niezmienionem napięciu kona 
kurencją Sowietów. 

Szansę dalszego wywozu zależne będą od wyni4 
ku zbiorów. Dla koniczyny białeę wyjaśni się sys 
tuacja dopiero w połowie sierpnia, dla czerwonej 
we wrześniu. 

CHEMIKALIA. Na rynku chemikalji tendencja 
spokojna, ruch normalny. Ceny przedstawiają. się 
za 100 kg. loco fabryka bez opakowamia w zlotych 
następująco: aceton 420, alkohol metylowy techne 
niczny 250, amoniak skroplony za 1 kg. — 180 


azolniak mielony za 1 kg. — 7.75, azotmiak gra- 
nubowamy za 1 kg. — 1%, azoton amonowy 
z opakowaniem — 103.60, benzol  hamdlowy 


90-procentowy — 91, benzol czysty — 103, bisulfat 
20, chlorek cynku (lue 50-pnoc.) — 50. chlorek 
wamna bielący — 40. chlorek wapnia (Cacla 2) — 
20—22, chłoroiam czysty — 800, dla narkozy == 
1.800, fenol czysty — 275, formalina 60-proc. == 
220, fostoryty rachowskie sunowe — 350, glice- 
ryma farmaceutyczna 90-proc. — 380, techniczna 
biała — 85, do 88-proc. — 315, karbid 53—62, 
karbolineum — 45, klej kostny — 250. skórny s= 
400, knezol — 135, kwas azotowy — 110, zeówu 
kowy — 140 zł. w złocie, siarkowy — 6.98 zł. 
w złocie, solny bez arsenu — 8, oalowy techmicze 
ny 100, mączka iosforytowa rachowska =m 
6.565—7.50. mączka kostna odklejona — 19, nafta- 
lin surowy prasowany — 3450, oazysły w łu- 
skach — 65. octan sodu — 125, ołowiu — 235, 
oleina zwierzęca destylat — 295, saponifikat =e 
285, aleum 20-proc. — 10.55 zł. w złocie, pirys 
dyna czysta za 1 kg. — 12, smola preparowana 
27.50, siarczan amonu — 43, siarczak sodu — 40 
dc 45 zł. w złocie, soda amoniakowa — 26. kau- 
styczna — 61, sól glaubenska kalcynowana nie 
mielona — 10, stearyna — 260, superfostu 16- 
procentowy 13.12—13.76, toluol czysty — 103. 


Pamiętajcie o Towarzystwie Szkoly Ludowej! 
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BPzieał Sportowy. 


Fiistorja pięcioboju nowoczesnego. 


Początki pięcioboju zagranicą a u nas. — Szanse naszych zawod- 
ników na najbliższej Olimpjadzie. 


Kraków, 19 lipca. 

Pięciobój nowoczesny znamy w Polsce bar- 
dzo mało. Nie widzi się go prawie zupełnie 
na. naszych boiskach i stąd nawet ludzie in- 
teresujący się sportem, mało o nim wiedzą, 
a cóż dopiero mówić o szerszym ogóle, który 
wogóle nie wie, że taką konkurencja istnieje. 

Dzieje pięcioboju nowoczesnego są bardzo 
krótkie. Piębiobój ten składa się: ze strze'a- 
nia pistoletowego na 25 mtr. do sylwetki czło- 
wioka, z pływania 300 mtr. stylem dowol- 
nym (woda stojąca), szermierki na szpady, 
jazdy konnej z przeszkodami na terenie pię- 
ciokilometrowym oraz 4 klm. biegu pieszego 
na przełaj. 

llistorja powstania tej konkurencji datuje 
się od roku 1912, kiedy to po raz pierwszy 
wprowadzono ją do programu olimpijskiego 
w Sztokholmie pmzez twórcę nowoczesnych 
Olimpjad, Francuza, bar. Coubertina. Myślą, 
Jaką on się kierował przy wprowadzaniu na ry 
nek sportowy nowoczesnego pięcioboju, była 
chęć stworzenia zbioru ćwiczeń, odpowiada- 
jących duchowi .ozasn na wzór greckiego kla- 
sycznego per $ Honu. 

Pięciobój ten, siłą rzeczy, stał się domeną 
wojskcwych, którzy z tytułu swej służby o 
wiele łatwiej stykają się z pewnemi gałęzia- 
am sportu, które dla „cywilów“ nie zawsze są 
z różnych względów dostępne. Specjalnie my- 
ślę tu o jeździe konnej i strzełaniu — spor- 
łach czysto wojskowo-utylitarnych, a przylem 
kosztownych w uprawianiu. 

Jeżeli przypatrzymy się teraz wynikom 
trzech pierwszych zwycięzców ostatniej Olim- 
ujady, to dojdziemy do przekonania, że mało 
jest zawodników, którzyby we wszystkich pię- 
ciu ćwiczeniach osiągnęli mniejwięcej rów- 
ną klasę. Ponadło nadmienić tu należy, że 
dwa punkty pięcioboju są w cenie indywidual- 
nej bardzo niepewne. Są to: jazda konna na 
'losowanych, nieznanych koniach oraz strze- 
laniu, które jest w dużej mierze odzwiercie- 
dleniem chwilowego nastroju psychicznego. 
Przykrą też jest szermierka na szpady, odby- 
wająca się do jednego tylko pchnięcia. 

To wszystko sprawia, że nawet najpewniej- 
szy „as“ może w tych tnzech punktach bar- 
dzo łatwo się potknąć. 

Zwycięzca ostatniej Olimpjady, Lindman, 
osiągnął 9 miejsc w strzelaniu, mając 160 p. 
ma 200 możliwych, w pływaniu pierwsze miej- 
sce w czasie 5 m. 18.3 s., 3-cie w szermierce, 
4-te w jeździe konnej oraz ł-sze w biegu na 
przełaj w czasie 12 m. 40 s. Drugi z rzędu 
był już 20-ty w strzelaniu, 4-ty w pływaniu 
w czasie 5 m. 39.6 s., 1-szy w szermierce, 3-ci 
w jeżdzie konnej oraz pierwszy w biegu w 
13 m. 35 s. Uggla, który zajął 3-cie miejsce, 
uplasował się następująco: 7, 21, 5, 5, 7. W 
sumie pierwsi tnzej uzyskali 18,39 i 45 punk- 
łów. 

Widzimy, że skok między pierwszym a dru- 


Jteż wniosek, że jedynie zawodnicy o średnio 


dobrych wynikach we wszystkich konkuren- 
cjach mogą liczyć na zajęcie jednego z pierw- 
szych sześciu, klasyfikowanych na Olimpja- 
dzie miejsc. 

U nas w Polsce pięciobój nowoczesny datu- 
je się od raku 1923, kiedy to po raz pierwszy 
rozegrano w lej konkurencji mistrzostwo ar- 
mji. Pierwsze trzy tata były jednak pod wzglę- 
dem regulaminu dosyć nieźcisłe i nie możemy 
się na nich silniej dla porównania naszych 
wyników z zagranicą opierać Pływano wów- 
czas z prądem, 'stnzelano z różnej broni woj- 
skowej, walczono na szable, zamiast na Szpa 
dy. Dopiero w roku 1926 przeprowadzono po 
raz pierwszy pięciobój na wzór olimpijski. 
Zwycięzcą został znany sportowiec Sze.estew- 
ski, mając za sobą kpt. Barana oraz ppor. 
Koqrrowskiego. 

Ówczesne wyniki pnzedsławiały się nastę- 
pująco: strzelanie 161, (por. Kunżnicki), ply- 
wanie 5 m. 49,2 sek. (Szelestowski), bieg 4 
klm. 13 m. 31 sek. (Baran). O szermierce i 
jeźdze konnej nie wspominamy, gdyż są lo 
rzeczy nieuchwytne i trudno je porównać, 
Widzimy, że już wówczas osiągali nasi za. 
wodnicy wyniki, zbliżone do olimpijskich. 

Rok 1927 przyniósł znaczną poprawę wy- 
ników. Zaczęto coraz częściej używać broni 


precyzyjnej w strzałaniu, zaczęo się pilnie 
ćwiczyć w biegu oraz jak najczęściej pły- 
wać. 

Mistrzostwo Polski po raz wióry zdobył 
Szelestowski, mając wyniki 146 p. (strzelą z 
nagana), 6 m. 15 sek. pływania, 10 m. 52,4 
sek. w biegu. W mistrzostwie aknpusu oficer- 
skiego pierwszy był por. Małysko, po nim 
zaś por. Koprowski i kpt. Baran. 

W roku ubiegłym i obecnym pieciobojowcy: 
nasi trenowali bardzo usilnie. Niudawno skoń- 
czył się miesięczny bóz przygolowawczy w 
Krakowie, gdzie nasi zawodnicy w liczbie 
czterech (wymieniomych wyżej) starannie ćwi- 
czyli w pływaniu YMCA oraz w szermier- 
ce pod kierunkiem trenera olimpijskiego, Wę- 
gra Szombathely'ego, trencra naszej olimpij- 
skiej grupy szormierczej, 

Wyniki wszystkich ćwiczeń Znacznie się 
polepszyły. I tak w strzelaniu osiągają nasi 
zawodnicy powyżej 180 punktów, w pływa- 
miu poniżej 6 minut, a nawet notowane są 
czasy 5 m. 30 z ułamkami W biegu na prze- 
łaj — tym, zdaje się najlepszym punkcie Sze- 
lestowskieg, w którym powinien być na Olim 
piadzie pierwszy, osiąga on 12 m 30 sek. 

Nie możemy dzisiaj mówić dokładnie o 


szansach, gdyz nie wiemy, iaxic postopy zra- 
ruta zagranica. Stwierdzavsy tylko, Że nasi 
zawodnicy pracowal i pracują nadal wytr 7a- 
le, by osiągnąć jak najlepszą kondycję Nie 
jest wyłączone, że będziemy w pierwsza; dzie- 
«alee świata na 50 J 69 startujących w tej 


gim i trzecim, jest więcej, niż podwójny. Stąd ' konkurencji zawodników.. 


Kraków, 19 lipca. 


Jak się dowiadujemy, przedstawiciele naszego 
sportu wyjeżdżają do Amsterdamu w nast. lermi- 
nach: (lekkoatleci: wyjechali już 18 lipca), kawale- 
mzyści 20 lipca, kolarze 24 lipca, pięcioboiści 25 lip- 
ca, szermierze i zapaśnicy 26 lipca, wioślarze 28 
lipca, żeglarze 30 lipca, bokserzy 1 sierpnia, a 
gimnastycy 4 sierpnia. 

Zespół lekkoatletyczny składa się z 5 pań (Ko- 
nopacka, Kobielska, Brenerówna, Kiłosówna i Ta- 
backa) oraz 11 panów (Kostrzewski, Biniakowski, 
Baran, Zuber, Malanowski, Foryś, Jaworski, Weiss, 
Nowak, Trojanowski i Cejzik). Kierownikiem jest 
mjr. Glabisz, Pozatem wyjeżdża trenar Klumberg, 
kierownik techniczny p. Wiśniewski i delegaci 
Sterba i Szkolnikowski. 

Departament kawalerji M. S. Wojsk. ustalił na- 
stępujący skład olimpijskiej drużyny hippicznej: 
Rómmel, Antoniewicz,  Dziadalski, Zgorzelski, 
Trenkwald, Dobrzański i Szosland. Instruktorem 
jest rotm. Kon. 

Pomieważ zapaśnik Ziółkowski me może wyje- 
chać na Olimpjadę, wobec tego skład ostateczny 
naszej drużyny zapaśniczej przedslawiać się bę- 
dzie następująco: Błaszczyca, Gałuszka, Cieniew- 
ski, Mazurek i Ganzera. 

Polska reprezentacja szermiercza wyjeżdża do 
Amsterdamu w liczbie 6 zawodników. (Laskow- 
ski, Seqda, Papee, Zabielski. Małecki i Friedrich), 
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kiedy i w jakim składzie wyjeżdżają nasze drużyny olmpiiskie 


do Amsterdamu. 


Pływanie polskie reprezemtowame będzie na 
Olimpjadzie tylko przez p. Kajzerównę. 

W skład polskiej torowe) reprezentacji kolar- 
skiej na Olimpjadę wejdzie 8 kolarzy: Koszułski, 
Podgórski, Turowski, Lange, Reul, Oksinłycz, 
Szymczyk i Zybert. 

Eliminacyjny bieg dla szosowców zadecyduje 
o tem, którzy mają wyjechać na Olimpjadę Pod 
uwagę brani są Kłosowicz, Stefański, Michalak 
i Popowski, 


Po przeprowadzeniu eliminacyjnych regat że- 
glarskich na Wiśle, Polski Związek Żeglarski wy- 
znaczył na Olimpjadę Wł. Krzyzinowskiego w 
wojsk. Yacht Klubu. Kierownikiem ekspedycji że- 
glarskiej i jednocześnie zastępcą zawodniką zo- 
stał mjr. Osiński. 

Pozatem obsadzony bgłzie : pięciobój nowocze- 
sny: (Szelestawski, Koprowski. Malysko, Baran), 
wioślarstwo: ósemiką i czwórka razem z dwoma 
rezerwowymi i 2 sternikami Eliminacje ostate- 
czne w dniach 20 i 22 bm. w Bvdgoszczy. 

Gimnastyka: drużyna męska 16-tn Sokołów. 

Reprezentacja bokserska na Olhmpiadę dotych- 
czas nie została definitywnie zestawiona Po me- 
czu Polska i Austria Pol. Zw. Bokserski wyzna- 
czył na Olimpjadę Górnepo (wagu piórkowa), Gło- 
na (waga kogucia), Maichrzyckiego (waga lekka) 
1 Snopka (waga średnia). jednakże skład ten bę- 
dzie musiał ulec zmianie ponieważ Snopek jest 
obywatelem niemieckim i wskutek tego barw pol- 


trener Szombathely i kierownik imp. Sobolew- |skich-na Olimpjadzie nie będzie mógł reprezen- 
ski tować. 
0$0—— 


Kronika sportowa. 


REKORD KOLARSKI LANGEGO. Jak intensy- 
wnie pracują w przeddzień olimpjady nasi kola” 
rze świadczą o tem wciąż nowe rekordy kolarskie. 
Po pięknym wyniku w biegu drużynowym na 
4 klm. mamy do zanołowania znów świetny czas 
— tym razem Langego. W begu na 1 klm. ze 
startu lotnego ustanowił on w Warszawie nowy 
rekord Polski w czasie 1 m. 10.2 sek, 

NAJBLIŻSZE TURNIEJE TENNISOWE W KRA- 
JU. Terminarz letnich turniejów tennisowych w 
kraju przedstawia się następująco: 20—22 lipca 
turniej w Gdyni. 23—29 lipca turniej w Ciecho- 


Drukarnia „Ilustrowanego Kuryera Codziennego” — Kraków, 


cinku. 2—3 sierpnia turniej w Jaśle. 9—12 sierp- 
nia turniej w Zakopanem. 11—15 sierpnia turniej 
w Milanówku. 

OSTATNIE WYSTĘPY NASZYCH LEKKOATLE- 
TÓW PRZED OLIMPJADĄ. W niedzielę Cejzik 
mial dokończyć swój eliminacyjny dziesięciobój. 
Podczas skoku o tyczce skoczył odrazu 3 mir, 
tak jednak nieszczęśliwie, że nadwyrężył sobie 
nogę i odstąpił od biegu przez płotki. Gzy poje- 
dzie na Oimpjadę, zadecyduje PZLA, 

W próbie bicia rekordu polskiego w skoku o 
tyczce rekordzista Adamczak osiągnąl 3.55 mír., 
zaś przy wysokości 3.66 (lepiej o 5 cm. od rekor- 
du) lekko strącił poprzeczkę. 


NOWA REFORMA 
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NAJBLIŻSZE ROZGRYWKI LIGOWE. W nad- 
chodzącą niedzielę odbędą się trzy mecze ligowe 
z pierwszej rundy (Czarni—TKS, Warszawian- 
ka—Hasmonea i ŁKS= Cracovia) oraz pierwszy 
mecz drugiej rundy Pogoń-—Turyści, oczekiwany 
w stolicy z wielkiem zainteresowaniem. W sobo- 
tę rozegrany zostanie mecz Polonja—Lema. 

Kluby wymienione na I miejscu są gospoda- 
rzami zawodów. 


Ua yk SZEWC POT E + OWOCE 
(o wiemy o Turcji współczesnej 


Rząd Kemala paszy, prócz wielu reform, 
wprowadzanych w ustroju i administracji no- 
wej republiki tureckiej, zainicjował również u- 
tworzenie centralnego urzędu słatystyczmego, 
którego stara Turcja nie posiadała. Statystyka 
w dawnem państwie Osmanów prowadzona 
hyła w sposób fantastyczny, na oko. Nie wie- 
dziano nawet miedy dokładnie, ile ludności li- 
czy państwo padyszacha. Kemal pasza wpro- 
wadził i w tej dziedzinie zupełny przewrót; 
sprowadził do Angory znanego stałystyka bel- 
gijskiego, prof. C. Jacquarta, dyrektora wy- 
działu statystycznego w belgijskiem minister- 
stwie spraw wewmęłrznych i oddał rw jego Tę- 
ce imiejatywę i peim pouvoir w sprawie za- 
kładamia i orgamizowamia urzędu stal ysłycz- 
mezo. Zadamie to nie jest tak łatwe, jakby się 
wydawało, albowiem i w zmoternizowamej 
Turcji trudno przełamać opór duchowieństwa, 
gdy chodzi o rejestrowanie narodzin i zgonów. 
co jest dotad miermame zupełnie imamom tu- 
reckim. Rejestracji podlegały tylko śluby. 

W każdym razie prof. Jacquart rzucił już 
podwaliny rejestracji statyslycznej w Turcji 
i przeprowadził przy pomocy nowoutworzone- 
go centralnogo biura statystycznego, oraz 
władz lokalnych spis ogólny ludmości w dn. 
28 września 1927 r. Oło niektóre dame, otrzy- 
mane przy spisie: Tureja obecna liczy 13 mi. 
lionów 760.275 obywateli; z tej liczby 7,075.801 
kobiet. Kobiety tworzą zatem 51.8 proc. ogółu 
ludmości. Gęstość zaludnienia w Turcji euro- 
pejskiej wynosi 43 mieszkańców na 1 klm- 
kwadratowy. Cyfra ta odpowiada przeciętnej 
cyfrze zaludnienia Europy (45.7). Turcja azja- 
tycka wykazuje 17 mieszkańców na 1 klm. 
kwadr. co wynosi więcej, niż w Szwecji mp. 
(15) luh w Rosji środkowej (15). 

W miastach tureckich skupia się 3.305.849 
ludzi, zaś 10.454.425 mieszka ma wsi. Turcja 
liczy 147 miast, miasłeczek i osad, mających 
więcej niż 5.000 mieszkańców. Obszar ogólmy 
nańsiwra wynosi 747.000 km. kwadr., z tego — 
29 proc. gruntów uprawnych, 18 proc. lasów, 
37 proc, łąk. 14 proc. skał, gór, 2 proc. blot i 
jezior. Koleje tureckie wykazują długość 5 000 
kim. wobec 8.330 kim. w r. 1925, W butdmwde 
znajduje się 2.200 klm. toru kolejowregn. Tu- 
recka flota handlowa liczy obecnie 77.066 tom 
objętości. 


Wa'ka Ligi Narodów 


z handlem żywym towarem. 


(Mab). Liga Narodów podjęła się obecnie 
uporczywej walki z plagą gnębiącą europejskie 
społeczeństwo. Zadanie to wymaga poświęce- 
nia wielu wysiłków i energji ze strony inicju- 
jacych tę walkę zwłaszcza, że przeciwnik jest 
bardzo silny i rozporządza najpotężniejszym 
środkiem który ma nieodparty urok na gubo- 
żale społeczeństwo powojenne, mianowicie zlo- 
tem. Spostrzeżenia nad rozszerzeniem wpły- 
wów hamdłarzy, przyczyny i ofiary handlu 
żywym towarem, jakoteż metody, któremi się 
te pasożyty społeczeństwa posługują, są istot- 
nie zastraszające. Badanie wykazało, że han- 
del żywym towarem i urządzanie łupanarów 
stoją w nieodłącznym związku ze sobą, ponie- 
waż właściciele domów rozpusty są organiza- 


rozgałęzione na cały świał przedsiębiorstwo. 
Kilka clyfr bardzo wybitnie wykazuje zgubne 
następstwa tego handlu. N. p. w Grecji w Toku 
1924 było 54 mężczyzn i sześć kobiet, znanych 
policji jako trudniących się tym procederem. 
W Konstantynopolu znajdowało się w roku 
1925 — 24t domów publicznych, z których 
sześć należało do obywateli austrjackich. In- 
teresujące są liczby, tyczące się Austrji i Wie- 
dnia. Liga Narodów stwierdziła w Wiedniu 
istnienie 1.400 kobiet policyjne dozorowamych, 
przytem około 8.000 kobiet, które z powodu nie- 
obyczajnego prowadzenia się zostały ukarane. 

Badania ekspertów poparł szereg wniosków, 
którehy mogły poprawić panujace stosunki i 
częściowo bodaj usunąć zło istniejące. Miano- 
wicie rządy państw dostały zlecenie, aby rok- 
rocznie posyłać Lidze Narodów sprawozdania 
o sytuacji w swoich krajach w sprawie han- 
dlu żywym towarem. Zwłaszcza piekącą kwe- 
stja są lupanary, których istnienie pozostaje 
w ścisłym związku z zawodową prostytucją. 
W domach tych jest zawsze intensywny po- 
pył na świeży towar, Domy publiczne mają 
swoich przeciwników, jednak obserwacje slo- 
sunków w krajach, w których instytucje te zo- 
stały zniesione, nie wykazały zupełnie popra- 
wy w tej dziedzinie, a nawet pod pewnym 
względem pogorszenie panujących stosunków. 
Narazie został zawarty kompromis, wedle któ- 
rego na pewien przeciąg czasu zosłaną sprawy 
po dawnemu. lecz i jedne i drugie kraje będą 
poddane ścisłej obserwacji aż do czasu, w któ- 
rym nastąpią dalsze zarządzenia, Postanowio- 
mo rówmież urządzić stacje dla bezdomnych 
małoletnich, które dostały się w szpony ham- 


dlarzy żywym towarem, jakoteż urzędy, po- 
średniczące w odsyłamiu zbląkanych dziewcząt 
da krajów rodzinnych. 


Różne wiadomości. 


G.) POŻAR WEDLE PLANU ARCHITEKTA. Jak 
donoszą dzienniki budapeszteńskie, w Temeszwa- 
rze. który ma obecnie rumuńską nazwę Timisoara, 
odbyło się poświęcenie nowego gmachu teavraane- 
go. Dawny teatr spalił się przed kilku laty. Wtedy 
to wszystkie trzy manodowości: rumuńska. węgier- 
ska i miemiecka, postanowiły wspólnym sumptem 
odbudować teatr, w którym mają odbywać się 
przedstawienia w wymienionych trzech językach. 
Rozpisano komkurs na plany nowego teatru i bu- 
dowę jego powierzył są: konkursowy rumuńskie= 
mu anchitekcie, Markowi Duńhu. Przed kilku dnia- 
mi odbyło się poświęcenie odbudowamejo gmachu 
teatralnego. Uroczysłość miała podniósły przebieg, 
wszyscy jednakże dziwili się, dlaczego nie odało- 
nięto przy tej sposobności pamiątkowej tablicy 
marmurowej. Przeciwmie. tablica owa była szczel- 
mie przykryta tektura, którą pomalowano 4 bare 
wę otaczającej ściany Pawodem tero zasłaniecia 
Byla fatalna wtnylka kamieniarza, który na tabli- 
cy mial wyryć słowa, że teatr po pożarze został 
odbudowany wedle planów architekta Marka Duil- 
biu, a tymczasem wyrył, że teatr spalił się wedle 
planów architekta Duilia. Na szczęście tę fatalną 
amyłkę spostrzeżono na czas i czemprędzej tablicę 
zasłonięto. 
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ta, lat 16, małego wzro- 
stu, miłej powierzchowno 
ści, pilny, posłuszny z u- 
kończoną 7 klasą z do 
hrym postępem, poszuku- 
je pracy do dalszego ży- 
cia z utrzymaniem w re- 
dakcji, księgarni, sklepie 
oukierni itp. o 1 sierpnia 
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